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Rok VII. 


Pismo tygodniowe, poświecone sprawom ludu polskiego 
L0 ORGAN AMAER KAN OLICKO-LUDOWEGO  —] 


Adres Redakeyl i Aiinicizacdh Tarnów ui. Chyszowska | 5. — Prenumeraia „Ludu katol,“ wynosi na 
cały rok w Polsce 48 Mk; półroczna 24 Mk; kwartalna 12 Mk. W Amcryce 2 doliry, W Danii 5 koron duńskich. 


Numer RSE i Mk, — Ogloszenia za jeden wiersz peiitowy 5 Mk. 
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W 16 numerze poznańskiego „Przewodnika 
kalolickiego* czytamy pod powyższym tytułem 
nastepujący artykul: 

Ajziwnego doprawdy zjawiska jesteśmy świad- 
kami na ziemi naszej Naród nasz jest katolicki, 
szczerze pazywiazuny do wiary ojców, kościoły 
wsządzie przepełnione w niedziela i święta, uro- 
czystości narodowe odbywają się w łączności 
z unbeżeństwem kościelnem; uczestniczą w giem 
najwyżsi przedstawiciele władzy państwowej, 
A jednak słychać gluchy pomruk zwiastujący bu- 
rze: w sali sejmowej padają słowa, zapowiadające 
icdaleky może Nie z Kościołem. Czy my kato- 
licy jesteśmy należycie przygotowani do tej 
walki? Czy zdołamy zwycięsko odeprzeć wszyst- 
kie ataki wrogów Imienia Chrystusowego, a więc 
i naszych wrogów? Jestesmy katolicy w Polsce 
liczniejsi, stokroć liczniejsi od ludzi obcej wiary 
lub ludzi zgoła bez wiary. Ale czyśmy silniejsi 
od nich? 

Odlam niekatolicki, acz uigliczny, zwolennicy 


wszystkich skrajnych kierunków odznaczają się | 


ruchliwością, przedsiębiorczością i zapalem, go- 
duym nićraz podziwu i naśladowania. 

katolicy — przeciwnie, jakże często drzemią 
w bezczynie, pozwalają kierować i rzadzić spra- 
wami publieznonii ineyin, uajmniej może do tego 
powołanym; nieraz obojętnie palrzą na walkę wy- 
powiedziuny przez wrogów chrześcijańskim zasi- 
dom i Kościołowi. Zbyt często pocieszamy się 
siuwami połnerai wprawdzie dla nas najwyższej 
otuchy, że „bramy piekielne nie przemogą go“, 
natomiast tak rzadko przypominamy sobie wy- 


_„ NIECH BĘDZIE POCHWALO! AL ONY. JEZUS CHRYSTUS! z 
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katolickie. 


rzut Chrystusa Pana: ..synowie tego Światą Toz- 
tropniejst są w rodzaju swoim nad SYNÓW ŚWIA- 
tłości”. 

Czyż nie sprzeniewierzamy się zleceniu Pań- 
skienn: Hsoo facere et illa non omiltere“, czyli 
„ło ezynić (ufać okietnicem Pańskim) i tamtego 
nie opuszczać“ (działać w imię Chrystusa). 

Man łejmy i pracujmy, ahysimy mogli zcirześ 
ostrze grotów, jakie godzić będą w nasz Kościół 
i przygotować lepsze warunki pożądanej przy- 
szłości. ` e 

Z polecenia Jego Eminencyi ks. Kardynała 
powstaje w dyecezyai ch naszych (g nieźnieńskiej 
i poznańskiej. Przyp. Red.) Lira ku obronie i po- 
pieraniu sprawy katolickiej w Polsce, 

Stanać ma wielki i trwały gmach katolickiej 
hudowy, więc rozpoczyna się od fundameutu, od 
pracy u podstaw w każdej parafii. 

Zorganizowanie w każdej parafii wszystkich 
Imdzi dobrej woli bez kop na przynależność 
putyjną, byleby stali na gruncie chrześcijańskim, 
szerzenie oświaty chrześcijańskiej, uświadamianie 
ludu katołckiega o jego prawach i obowiązkach 
w obecnej dobie budującego się państwa — otw 
najjliższe zadanie pracy katoliekicj. 

Gdy każda parałia zdobędzie sie na silną i wy- 
trwałą ahcyę katolicką, wtedy w krótkim czasie 
będziemy mieli tysiące nuświadomionych katoli- 
ków = katolików nie z imienia tylko, lecz z ży” 


eami. oraz gorącymi ki jcieliftak zasad i hasa 


katolickich, 
* -3 + 


2 „LUD 


„Tyle odezwa poznsńska. 

4. teraz kilka uwag. Czy stworzanie turisi 
Sgi Bu obronie i popieraniu sprawy katolickiej 
w Małopoisce nie jest o wielo piiniejszą i ko- 
>zmiejszą rzeczą, niż w Poznańskiem? Uzy trz2- 
-go o tom przekonywać? Tam dopiero zaczy- 


neiz wierzyć, tam dopiero nodkładają ogień. ' 


m u nas sią już pali. Powie może ktoś, że już ar 
późno. Niechże pamięta o tom, że kazdy roztro- 
ky gospodarz ubózpiecza wprawdzie swe nienie 
e weran przed pożarem, ałe i w ożasia pożaru 

guatenie obronę. Jeśli nie uczyni: iśnty pierwsze- 
z zm „stosu jmyż prz rzyznjaniej drugi środek. Jeśli 
bać Gzieme stać dalej z założonami rękami i biadać 
tad zevsuciem ćwiuta, doczekamy się tego, że ra- 
tunek będzie wreszcie spóźniony, be dokoła nas 
biszczś hai ią same miny i zgliszcza. 

Niechże ludzie dobroj woli pomyślą rychlo 
p orgznizucyi pogotowia katolickiego na wzór 
MWiczcopoleki w każdej paralii w Małopolsce, by 
stanzć w sueregu do skutecznej ebrony zagro- 
towych interesów katolickich.. 


w Sirosmictwie 
katal mMdOWEM 


Nie rozbijajcie jedności. bo w jsdnaści tła! 
Swieta prawda, ale jedność jedności nierówna. 
Jadność z ludźrei uc zebwymi wiezie do sprawie- 
fiimobei i szczęścia, jedność zaś ze złoczyńcami 
wrowżdzi do zlego. 


Łiącziny się 


zł + 
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ROTINE ATUNA S 


KS. PAWEŁ WIECZOREK. 


Wędrowne ptaki. 


lOzorteść iudowa na tle emigracyi do Prus). 


(Ciąg dalszy). 


To też radość zapanowała w calej familii, gdy 
pewnego razu przyłączył się na spacerze do Ro- 
zenżełdówien wystrojeny do ostatniej dziurki, wy- 
pertamowany, jak pierwszy drużba na weściu, 
suamy forysic jaśnie pana i pannę Dulcię odpro- 
wudził aż do domu. 

Kraśniała ze szcześcia dziewica, że znalazła 
wreszcią kawalera; co miala najlepszego w spi- 
tarmi, posts wih na stole matka, w nadziei, że 


obecny gość moie zieciem w przyszłości zostanie; * 


e zazdrością spasią aGały na „fuceta* i ma Duleię 
fnue córy p. Rosenfela tów, a „Wer Kamyś* przyj- 
mowal te hon Wry i Gxszywaue wprzejmosci ze 
swobodą wielkieso para. 
Może kto ciekawy, 
hawszy. nne domowe Jiykności, przy czejnł 


dlaczego Władek. pomi- 
się do 
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Nie rozbijać jedności! — wołają do nas chło 
pów najwięksi wrogowie i wiary i Boga i majatku 
dhłopa wiejskiego: socyaliści; — wie rozbijać je- 
ności! 
aki; nie rozbijać jedności! — wołają do ludu pia- 
atówcy. Każdy z nich woła: „My jesteśmy jedy- 
nymi opiskunimi ludu, pod naszym sztandarem 
niech staną wszyscy!” 4 : i 

I szajka bandytow tawża potrafi wołać: mie 
rozbijać wśród nas jedności, bo nas prędzej wy: 
łapię, przepuduiemy! Obok bandytyzmu i rabu- 
siostwa, które z rewolwerem w ręku wydziera 
spokojnomu gospodarzowi konie, ubranie lub cięż- 
A zapracowany grosz, jest także i inny ba ndy- 
tyzm, gorszy od pierwszego, to jest rabusiostwo 
polityczne. - 

Ten socyalista, wtóry w Sejmie domaga się 
by znieść sady doraźne, co jedynie jeszcze, choć 
i to nie całkiem, chronia gospodarza przed rabun- 
kami, ten soeyalista, który chee zniszczyć chł pa. 
na kawaleezku ziemi przez strajki, przez niedo- 
sarezenie węgła przez niską cene na zkoze, awy 
soka na towar, ten wróg włościanina wola do nas: 
„Razer: z nami wiościanie, razem, w jedności 
sila!“ Ten socyalista: chce wylsźć po naszych bar- 
kach wysoko aż do Warszawy ji tan wydrzeć nam 
zadarmo prawie nasze zboże, nisz giosz, MASZ% 
pracę, chce nam wydrzeć nasza mienie najdroższe, 
wiarę i zbawienie wieczne. Socyalista przy nas 
chłopach zdejmie czapkę przed figurą, udaje de- 
brego katolika, jak pos. Klemensiewicz w Gdowie, 
ale to tylko w tym cel, by nas chłopów nie splo- 
Bzyć; ale w swojej gazecie „Prawo ludu“ z dnia 4 
kwietnia 1520 r. Ewangelię świętą nazywa le- 
gendą, bajką, biskupów nazywa wstecznikami. 


p. Dulci, która wcale nie odznaczała się piękne- 
ścią. Ot, był to zwykły okaz naszych polskich 
żydóweczck. Osóbka pulchna, mała, w chodzie 
PE. kaczkę, o cerze białej, z cebula- 

stym nosem i oczami. Ale p. Dulcia miała olbrzy- 
mie, w ksztalcie klamer, złoto, błyszczące kolezy- 
ki, które ją z tuzina sióstr wyróżniały. A że Herr 
Kamyś był chciwy na złoto, jak djabeł na dusze, 
zaimponowały mu bogate klamry i dlatego to po- 
czął okazywać szczególne względy ich wiaści- 
selce. 

Nadto z p. Dulcią potrafił najdłużej z 
dzić rozmowę. Pojętna bowiem panna nauczyła się 
od matki kiiłkudziesięciu słów polskich, a wplata- 
jae je w niemieckie zdania, ehoć z trudnością 

megla się z opażrznościowym kaw alerem roz- 
mówić. 

Władek po pierwszem nader gościnnem przy- 
jecin, zakosztowawszy rozmaitych przysmaków, 
wykamł wee: kę Me preëz podobne wizyty meże 
nie tylko użyć, lecz także zacszezędzić na .wik- 
cie. dlatego począł eoraz częściej do p. Rosen- 
feldów zag 


TA A 


— wola warchoł — półsocyalista tapii- 


nm 


porównuje ich ze zgrają psów wściekiych, spycha 
do rzędu oszustów („Prawo ludn* nr. 34), 

Jeżeli Fwangeliw Chrystusowa jest bójka. le- 

endą, jeżeli biskupi są zrównani ze zgrują psów, 
” gdzie jest wiara? gdzie zbawienie? gdzie Bog?! 

Ten socyał wola do chłopów: „Nie mozbi- 
jad jedności — ze mną razem!“ 

Taka jedność, jedność bez R loga, jedność prze- 
tiw Bogu samemu — taka jedność, to jedność 
z szatanem i piekłem, to droga prowadzącą chło- 
pa do nędzy na świecie i zatracenia za “robcem. 
Taza jedność to dia tych, co żyją jak bydło, ale 
nie da nas włościan katolików. 


stapkieki woła: „za mng ehłapie!* Stapiński 
to brat soczalistów, boć wszędzie z nimi razem, 


idzie. Seħlebia, blagnie, robi intereza i naycha 
własne zicszonie. Jak niedaleki jest od soeyali- 
Eiów w sprawach religii, to wysiarezy przytoczyć 
usten z mowy sejmowej posła Putka. stapińczyłka, 

z dnia 4 marca 1920. W tym smutnym dla histo- 
ryi Kościoja pola kiego dniu wała > Putek: 
„Wylamalisny się z pod zaboru resyjskiego. au- 
strynckiego i praskiero, wyłamiemy się i z nod 
zaburu W zżykanu', tj. oderwiemy się od Qjea św., 
od Rzymu. Niech się pan Putek wyłamie z pod 
zwierzchnietwa Ojca s. ale my chiepi katciiev, 
którzy bez ostatnich Sakramentów św. nie chee- 
my umiorać, my chopP polscy jesze zesmy tak nie 
umdi, byśmy chcieli oderwać się od Ojeg 
od Curystusa i wiary. Miisza pam dnsza. i jej zba- 
wienie, niż prz zewrotny Putek, bandyta reliyiinv. 
który ośmielx się beuczelnie rzneać i rakować 
nasze najwieksze skarby, bo zbawienie wieczne 
nasre i naszych dzieci. 


SW. i 
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ZA DAM 
zem z nami, my bron'my chłopa!" 


„Ławą t — wołają wiastowcy. „Ra: 


Panowie piastowey, gdybyście tak robili, jak 
mówicie. pochwaliłbkrm was i złączyłbym sie z wa- 
mi. ale czyny wasze mówią co innego. 

Wy dziś trzesiecie calym rządom. Namiestnik 
czy delegat Guliepi, starostwa, urzędy, dziś drżą 
przed Witosem. s czemm ebfopu na wei dzieje sie 
krzywda? P. Bardel, piastowiec z Krakowa, spó 
miniatrem zuisietwa: czem chkp mwi sprzedać 
metr zboża -» 169 koran, a gdy mu braknie na 
za:iew, to w sta rostwie mni placić za metr «ws 
na siew 800 koron. i ięcej. Kto winien tej krzyw- 
dzie i niesprawiedliwości?. 


Chiopi nie mogą dostać drzewa na odbudowę 
domów zniszczonych przez wojne, ale pan Bar- 
del dostaje z państwowego tartaku w Mikluszu- 
wieach tyle, ile chce na budowe otbrzymiego miy- 
na. Ten młym Pana Bardla obsługuje maszysa 
i personal maszynawy plstny przez panstwo i ten 


„młyn jako mowy wzkany za koszerny mel pod 


okiem trzech rabinów z Bechnmi i Wiśnicza przez 
kilka tygodni żydom zboże na mace. Pan adwokat 
Barde!, obecnie wielki ludówiec i minister, może 
z lego ma i niezły dochodzik, ale wyborcy eułopi 
eo? Nie mogą dostać drzewa, żeby się odbudować, 

Czy Wites o tem wie? Wie, ale on tyiko geba 
chłopu dobrze życzy, ale robi nie lepiej. niż inni 
z pod jego cherągwi. Przed wyborami obiecał 
eliopom z Łętewie, że dwór pana Dolańskiegoa 
bedzie rozparcejowany darmo. Po wyborzeh p. 
Dorański sprzedał dwóz żydowi. Whos dowie- 
dziawszy się o tem, zebrał w gminie od ciłonów 
podpisy i unieważnił kentrakt. I zrobił dobrze, ate 


Epro S TARAEZON Z OOOO MACA IZBA I EARE EE DTS IRE BTY EE OCS: AOI BRT R EC E CIECZ MAE BĘ ZBZIĄ 
— Władek! gdzie idziesz? — zapytała raz ki. wiodła marme życie — Władek, próżnując. 


Bronka brata. 

— Do Rosenfeldów! 

— Po co ty tam chodzisz? 

— Lezo się u nich po niemiecku... 

— Jakto? jest tam jaka szkoła” Możebym i ja 
chodziła? 

— l głupia! Jest tam jedna panna, co umie 
trochę po polsku. Chee się nauczyć więsej, więc 
się umówiliśmy, że ja ją nauczę po pałsku, ona 
zaś mnie po niemiecku... 

— No, to ładnie! Amezęść Boże! Tylko uważaj. 
žeby cię ta parna nie nauczyła tego. czege może 
sama nie umie... — upomniala braciszka twogkliwa 


siostrzyczka. 
Biegły tygodnie. Dla „von Kamysiać nast ały 


błogie czasy, o jakich pewnie nig dy sie marzy 

Bo gdy młodzież wolska. zaprzegnicta do weiążli 
wej pracy rolnej, na 
í upale, nieraz głodna i poniewierajm przez nad- 
zoiców, przeklinająe Baksy i wychwalane zatub- 


skord czy aniówkę. m! słosie * 


opływał we wszystko, zdołał nawet zebrać przez 
ten czas kifkadziesęt marek za „iwyngełty., 

Kiedy. nieraz. robetnicy wracali do baraków 
znhłoconi. jsk nie Boskie stworzenia, zaiębnicei 
lub zmordowami. że zaledwie coś „skłapli” i rzu- 
cali się na .„Śtruzakić jak drewna, Kamysz wye- 
legantow any ujeżdóab konie, trzaskał z bata przed 
dw orem, Chwozit jaśnie pana na przejażdźkę do 
miasta nb wolny od obowiązków z lassezką, W re- 
zawiezkach mluwań się do p. Rosenfełdów na lek- 
eye niemieckiego, na której mieraz wygrał kilka 
marek — w karty. , 

Gdy z powedu deszczów wie mogli rolotniey 
pracować okele buraków na polach i by ma chleb 
zarobić. musieli pe stodułach robić powrósja. czy- 
ściś stajnie i chlewy, czesać bydło mb siedząc 
w workach, wydluby wali trawe z pomiędzy ka- 
mrez inv pe aleja Ang prowadzący ssh Ge dworu — 

„Mote Kamyś, zaspokdiwszy kanie, dwnał Z cy- 
uci o swej dame ze złotenii kiaBt- 
rami w mszach. Bo zawsócjo sobie chłepisko gta- 
ME Pa Sag mea daw. 


by AFER NY 
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triko dotąd, bo potem nie rozpareciował dworu 
chlopom, jak im obiecywał, aic cały dwór 280 
ki "ÓW sju zeuał SA vjem krewnizkowi p. Padle 

K iclan wie. A ląki w Wiorzehosławicach, a las 
EAR na odbudowę okolicznyci wsi, sna- 
aozych przez wojnę. który Witos kwpił ze Stawa- 
rzemi zarobił na nim grube tysiące: +1 

1 Indzie, którzy tak postępuja nie maja wstydu 
jeżdzić i głosić, że są obrońcami czy spalonego 
przez wcjnę, czy małoroluego, czy, też „pezeolne- 
gro chlor? , BA uczynków ich poznacie je“ — mówi 
P. Jezns. „Žali może dobre drzewo rodzić złe 


owoce? 

Ale ludowcy uchwalili reforme rolną! — Aloż 
nie tyiko oui sami byli za tą reforma. Byli i gto- 
sowali za nią j każolicko-ludowi i posłowie z in- 
nych stronnictw, 

No — rnoże lutowcy przynajmniej na wiarę 
mie nastają ? — Ludowcy, socynliści i żydzi razem 
wspólnie głosow ali za tem, ; „eby krzyż usunąć 28 
sali obrad i F. Jezus nie ma dziś w Polsce miejsca 
w „ali scjmowej: — krucyfiks zdjęte i powieszono 
na kuryttarzu, Kiedy p. Putek urągsł Bogu, Ko- 
ścioiowi św. i Biskupom. kiedy rzucił piekielne 
slowo, na które każdy katolik vadrzżeć musi, sło- 
ra siraszne. ia ah ckie „wyłamiemy się z pod 
Watykanu. z pod wladzy Ojca św.*, to na ławach 
tak ludov cow ps i socyalistów przebiegł tylko 


uświiech radoʻei i Zadowoonia. Nie wstał tam Żar 
den hr dowiec. choć nmam każdy mówi, że on jest 
za wiarą katolicdą — nie wz tat żaden i nie zawo- 
ip q ja k EZ ak panie Puiek. wara pann od na- 
tusa, wara od Ojca św. 
gme iudawiee nie otwarł ust w 
zoj Szar 


obronie na- 
mep wisryv i świętości. : 


— Dia nigi leben und stochen! — powtarzał 
nietez. gdy przejeżdżając czwórką kolo mieszka- 
nia p. Koszwiełdów. widział uśmiechającą się do 
niego p. Duicię z hlyszczącymi w słoncu kołczy- 
kat... 


— o ||. || | maa 


Leez nie tyiko Władkowi uśmiechnęło sie 
szczęście w Seksach, sprzyjało ono takżo Bronce 
ma čbezyźnie niemał od początku, Jako przy- 
slojna. rezaluina. a przytem nie głupia dziewczy- 
na, wpadłszy w oko i kaes dziedzicowi, 70- 
stała zwolniona jego rozporządzeniem od ciężkich 
robót przy burakach i spełniając zrazu niższe pœ 
slugi we dworze, jak po szczebląch doszła do go- 
dnożci pokojówki. 

Obowiązkiem jej było utrzymywać czystość 

w pokojach, omiatać meble z kurzu, przewietrzać 
A TR: zanosić panom kawą i herbatę do gabi 
notów lub towarzyszyć pani domu, starej Kram- 
towej, gdy wyrchodziia z dziećmi na spacery. 
IA więc obowiązki. do których kamyszówna była 
jakby stworzona... 


19 z du. 9 maja 1920. 
> i iz wma BBR | 
Czują ludowcy, że DŻ chłopi zaczynają od nie 
cdwracać. Widzą, że się chiopi zaczynają Soni 


i 
waé mt ich bladze i cbindzie. 

Naobiocywali a — nie dali nie. „biecywali 
swoim wyborcom, że będą dobrymi synami Ko- 
ściola, a łaczą się z jego wrogami. Dziś chłop na 
wsi nie jest głupi, może ezasem uwierzy ch wija- 
wo w piękne słówka, bo myśli, że każdy taki do- 
bry i uczciwy, jak on, ale wnet przejrzy i adróżni 
plewy od zkoża, 

Tak zaczyna pękać i rozrywać się ta samot- 
bna, obłudna partya Witosa. 

Žli skłaniają się ku Stapińskiemu, dobrzy mó- 
wią: Lola! dłużej oszukiwać się nie damy! 

Dnia 15 kwietnia 1920 r. przybył do nas ka, 
poseł Lubelski. Nikt go tu przedtem nie widział 
nikomu nie nie obiecywał, Na wiee przybyli i lu- 
dowey i czlonkowie różnych partyi. Wszyscy ln- 
dzie dobrzy, tylko niektórzy przedtem zbałamu-., 
ceni. Ks. pos. Lubelski staje i mówi do bardzo li- 
cznio zebianych. 

Mówi ks. poseł, jak PP. za tem, by par- 
celować większe majątki na reccz malorolnych 
i bezrolnych. Mówi, jak postawił wniosek, by 
wdowom po żołnierzach dać większy zasiłek, mó- 
wił, że sturał się, by wszystkim inwalidom pod- 
nieść pensyę, mówi, jak w wolnych chwilach cho- 
dzi po Warszawie, po pocztach i biurach i szuka 
zaginionych przesyłek 7 Ameryki dła biednych 
ludzi, którz zy się do niego zgłoszą. 


7ibaiamnceni przez iudowców i socyalistów 
shichają. Jak to? to ksiądz katolicki, wróg, nic- 


przyjaciel chłopa chce, żeby chłop miał i grunt. 
ciee, żeby chlopu było lepiej, żeby sierotola Dye 
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Jeżeli Władek był oszczędny, a tam, gdzie nie 
wehodziła w rachubę ambieya, oszczędny aż do 
sknerstwa. to wręcz przeciwnie nod tym wzglę- 
dem postępowała siostra, Clioś jako panna dwor- 
sku. dostawała płacę znacznie wyższą, niż zwykie 
robotnice, nie mogła jakoś związać końca z koń- 
cem do tego stopnia, że nieraz zmuszona spłacić 
honorowe długi, bojąe się wymówek brata, poży- 
czata pieniądze od koleżanek, często na wysoki. 
procent... 

Pewnego razu zwróciła się Bronka o pomos 
do Pawiusia Stokłosy: ` 

— Paulo! nie mógłbyś mi pożyczyć 20 ma- 
rek? 

— Ranyściewy! a skąd jabym wziął taką 
straszną sumę? Mara przy duszy zaledwie kilk- 
dziesiat fenigów... 

— Szkoda! potrzeba mó nagle. a nie cheo pro~ 
Bić © ooód msi es 
— A na ©0 potrzebujesz? 
— Przyszła mi nowa suknła od krawcowe 
Wypada. żebym zaraz zapłaciła, tymczasem nia 
posiadam vod reka gotówki... E 


Ek 


poprawić, a nawet chłopom paczek szuka pu War- 
pia 

To widać nieprawdą jest, co gioszą ludowcy, 
Że ksiądz nie zechce cllopa bronić, kłamstwem 
ost, że ksiadz jest wrogiem [udu wiejskiego. 
I tak —- kiedy w ezasie wojny pouciekali sędzio- 
wie, adwokaci i prawie wszyscy inni dzisiejsi lu- 


dowcy w krawatxach, ksiądz został z ludem pod : 
gralem kul, ksiadz nie opuścił swoich. Przyjaciół : 


Joznajeniy w bieuzie. Ksiądz nie ohiecnje złotych 
tiw, nie schłebia, bo on idzie za prawdą, ale czy- 
vy jego dowodzą, że choć nie jest ludowcem od 
TON Tezy Siapini 
w czynach większym przyjacielem ludu, niż nic- 
iaten wielki ludow iec. 

Nięty ten wszystkiem przewodniczący wiecu 
chlop, gospodarz, Piotr Gądek, wójt z Marszowice, 
wyraził ks. posłowi Lubeiskiemu za jego pracę 
wożam zaufania, na œo wszyscy z radością się zgo- 
dzili, a później rzekł: „nie na pasku księży chodź- 
my, ale silnym złączwy Się z nimi łańcuctiem na 
zawsze, bo oni chcą, by chłopu byio naprawde 
dobrze, ky tn chlop miał ziemię i grosz, by wy- 
trwał przy wierze ojców, a za grobem zbowił 
dusze? 

Na to wszystko rzekł jeden ludowiec, nieza- 
dowolony, że nie mógł nie ks. Lubelskiemu zaszu- 
ció: „Tak mówi Kiernik, tak mówi Rudnik, tax 
mówią posłowie „Piasta“, tak i ks. pos. Lubeiski". 

W odpowiedzi na ten pomruk niezadowolenia 
zakrzyczeli go inni chłopi, że ks. Lubelski nia 
obiecywał tu złotych gór, a robi tyle, co i tamci, 
może i więcej, za chlopem stoi i wiary broni. 

Ja dodam od siebie, że nie powinuiśmy tylko 
samych księży na posłów wybierać. Prawda, po- 


— Jabym ci pożyczył, żebym mial! — spra- 
wiał się poczciwy zapominalski. 

— Pewnie, że z pwóżnego nie nalejesz! — od- 
rzekła dumnie Kamyszówna i zakręciwszy się na 
obcasach, jak laleczka, pobiegła na dworskie po- 
koje. zapewne szukać nowego źródła kredytu... 

Tymczasem Stokłosa, zmartwiony krytycznem 
położeniem p. Broni, chcąc jej dopomódz, wyszu- 
kał Władka i opowiedział mu o potrzebie sio- 
stry. 

Herr Kamysz, puszczając z „grubego“ kłęby 
dymu, z miną wielkiego pana, wysłuchał spokoj- 
nie nowiny i taką dał Pawlusiowi radę: 

— Nie mieszaj się w cudze interesy! Schon 
mein Kopf in diesem, żeby war gut — wycedził 
Władck przez zęby i skinawszy ręką ku drzwiom 
na znak. że rozmowa skończona. począł wdzicwać 
rękawiczki. Co widząc, Pawct wymaunął się ci- 
chniko ze śluby, 

Chloé Władek wobec Stokłosy uważał poży- 
ezke Bronki za bagatele, poważnie zaniepokojony, 
o finanse siostry, postanowił tę kwestyę na goraco 
załatwić. Dlatego, skoro tylko Pawct wyszedł, 
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winni i księża być w Sejmie. Wstyd, że z całej 
krakowskiej dyecoczyi jest tylko jeden ksiądz po- 
slem, przecież i żydzi, Których jest dużo mniej, niż 
katolików, zdołali rabina z Krakowa zrobić po- 
słem. Księży w sejmie powinno być więcaj, ho 
mądrze mówić o wierze, religii i Kościele może 
w Sejmie tylko ton, kio przez diugoletnią nauke 
mógi się dobrze wyrozumieć na tych rzeczacinę 
ale my katolicy powinniśmy pamiętać i o tem, 
że prócz księży, na posłów także dość jest innych 
i mądrych i uczciwych ludzi, którzy będą bronić 
i chłopa i wiary w Stronnictwie katoliexc-hi!o- 
wem, koio którego niech się zgrupuje i stania 
dziś jaz jeden mąż każdy włościanin, każda wies 
śsiączka katolicka. 


Jeden z wyborców z Niegoweci pow. Bochnia, 


Zawróćmy z błędaej drogi! 
(Dokońezonie), 


Z boleścią przyznać trzeba, że jest rzeczywiście 
wiele szkół, w których poziom nauki obniżył sią 
znacznie, 2 co gorsza, że szeregi analfabotów po- 
większą się jeszczo bardziej, ale nio jest to winy 
szkoły, ani nauczycielstwa, lecz winą opieszałych 
i zaślerionych rodziców, którzy szkołę i oświatą 
uważają za ciężar. Latem nie posyła się dzieci do 
szkoly, ko gani się je do roboty, której częstokroć 
podołuć nie mogą; żal bowiem zaplacić biednemu 
najemnikowi, który tego zarobku potrzebuje; 
a skutek z tego taki, że dzieczo wychowuje się 
w ciemnocie i karleje fizycznie, bo praca częsta 
przechodzi jego siły. Podwód po nauczycicii 


a CE 


ubrał się spiesznie i powolnym krokiem podążył 
do mieszkania p. pokojówki. « 
"i Wie „gehts? — powitał wystrojoną, przes. 
giądalaca sig w lusterku, siostrę. 

— Ach! mein liebster, schlecht, choć właści: 
wie gut. kiedy cię widzę! 

— Was nanes? — pytał „von Kamyś', zdcj: 
mując rękawiczki. 

— Dostałam nowy „kleidung“. Prawda, jak 
mi w niem sehón? 

— Od kogo dostałaś? Sagen sie mir! 

— Jakto od kogo? Od krawcowej! 

— Ich „moeite“, że ci Herr Johann 
dowi? 

— Pewnie, żeby das zrobi!, gdybym popro- 
siła! p 
— Bosser poprosić, jak swojem geldem zaklon! 

— No, widzisz, on mi sebon genung naspia- - 
wiał: lakierki z rumkami, trzy halki, dwie suknie, 
kolczylki, tuzin koszul, dwa modne kapelusze, 
ma mi kupić „kiettę” z zegarkiem i parasolkę... 

— Hojny chlop i sehluss! Nawet o mnie tak, 
nie dba! (605 Mig 
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religii nie "e łą sie regulacnie, więc i wychowa- 
nie moralne i religijne zanii PAŁ, w zimie znów 
szkoła zamkalęa, bo mie ma kto opudu dostarczyć. 
Niejeden za $ nauezyciel, widząc, we w takich wa- 
runsacii najlepsza cuęć da pracy nie nie pomaga, 
zibo przenosi się w inne miejsce, adbo występuje 
Z Zam od u 

Jaki to hałas powstał po wsiach, że ustawą 
przyznano uauczyciekstwu opał i grunt; nie wcho- 
dzę w to, że rzeczywiście w niektórych wypad- 
kach ustawa ta jest zbyt aciażliwą dla gmin, ala 
tu pokazma się zaraz po wsiach przychylność i tro- 
ska o szkoły i oświatę u tych. którwm najwięcej 
na tej oświacie zależać powinno. Każdy ojciea 
i matka pracuje całe życie, aby dziecku majatku 
przysporzyć, a przecież oświata prawdziwa, nauka 
tego dziecka jest chyba największym majątkiem, 
ko ona dopiero daje podstawę pod prawdziwy do- 
brebyt, gdy jednak przyjdzio groza rzucić na nią, 
ile to szemrania i narzekania. Z powodu tego opa- 
łu i tych morgów niesz ooęenj A jak wsie dlugie 
i szerokie odzywają się głosy, że tam gdzie pra- 
tuje czterech lub trzech rauczycieli, wystarczy 
ieden. idźmy do krajów zachodnich, do Czech, 
Niemiee, Szwajcaryi, Anglii i t. d., popatczmy j jak 
też tam szkołni ciwo się przedsiawia, czy zobaczy- 
my tam budynki szkolne urągajace wszelkim wy- 
megom tudzkim? Jak lud tamtejszy ednosi się > do 
pracy swoich nauczycieli i jak ich ceni? 


A teraz popatrzmy na naszą młodzież, co sią 


z uią dzieje? to nie żarty — bo strach przejmuje 
czlowieka, eo będzie dalej? Jeżeli tak dalej pój- 
dzie, to nie będziemy budować szkół, ała domy 
oprawy i zakładv dla małoletnieh przestępców. 
Jakżeż inaczej przedstawia się oświata w krajach 
zachodnich, sąsiadujących z nami? 

Szkoły wspaniałe — wyposażone we wszystkia 


przybory naukowe, w środki nzmysławiające nar _ 
uke. a u nas niekiedy brak w szkołe takich rze- ` 


czy. jak ławki i tablica; nauczyciel niekiedy musi 
używać drzwi zamiast tablicy, a wszystko dlate- 
go, że brak troski e szkołe, że się oświaty nie do- 
cenia, Gdy w krajach zachodnich każdy wieśniak 
czyta pismo już nie tygodniowe, ałe codzienne, 
nie żałuje wydatków na ten cel, bo to nie jest 
grosz zmarnowany, u nas na wsi znajdzie się pi 
smo tygodniowe jedno lub dwa w całej wsi. 

O oświacie pozaszkolnej nierma nawet mowy, 
nkt się do niej nie gamie; młodzież dorastająca 
z natury rzeczy pragnie nowych wrażeń, szuka 
ich jednak nie na drodze prawej, lecz na manow 
cacl, zatruwające zawczasu dusze młode jadem 
zopsucia j zgnilizny moralnej. Na ajpiękniejsza 
dizewko ręką ogrodnika doświadczonego wyho- 
domano w szkółce, przesadzone na stałe miesce 
i utegńelęgnowane dalej, skarleje, nie dorówna te- 
mu, które dalej umiejętnie jest prowadzone. Tak 
Samo ma się rzecz z młodzieżą opuszczającą z 13 
lub 14 rokiem szkołę. Wiadomości nabyte, nieod- 


świeżanc, nieuzupełniane znikają z umysłu. zasa- - 
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dy zeligijsc-zmosstne us siępitją miejsga sinema 
wpływowi amsn; nie wiec dziwnego. że 0wa 
ce wychowania szkolnego prędko nikna lub ogtam 
niczają się tylką do lichego czytania i pisania ie 
stów z setkami tłędów. 

"Ten smutjny stan 


zuienić się prze Gież musi 
a zmiemi się wedy, 


jeżoli szczokie warstwy Spor 
łeczeństwa zajmą się prawfziwie tą Sprawą, jete- 
li uważać? ją bgd za jedną z naj świejszych 
podstuw naszego rozwoju. Wtoczeni wrogami 
o kulturze wysokiej. musimy się uzbroić w taką 
broń, jaką oni walcze, Musimy obudzić w naro- 
dzia chęć do wytężującej pracy na każdym pola, 
ale pracy mądrej. którwby mogła € osiągnąć jek 
najwie kszo korzyści. robotnik, rzemieślnik roussi 
znać dokladi swój warstat pach, aby pracą 
swoją mógł nietylko iść w zawody z zagranicą, 
ule ją nawet prozwyższyć. Dzisiejszy egoizm i nie- 
patryotyzin püsi zuiknaś. A „prmiężaji yao Em; 
że tylko zasady religijno-morulne, miłość bliźnie- 
go i gorąca miłość Ojczyzny wyrwą nas z tego 
piakieln ego zainętn i nedzy, w jaką pss wojna 
wtrącita. inaczej nie zdołamy oprzeć się masom 
wrogów naszych, którzy zawsze czyhać będą Ba 
to, by z naszej ciemnoly skorzystać i zagrażąć 
będą ustawicznie naszej niepodległości. 

Nie utrudniajmey więe pracy w dzisiejszych 
ciężkich warunkach, budujmy zgodnie naszą Oż- 
czyzną, a hasieia naszem niechaj bedzie najszer- 
sza dwa oświatą i najintenzywniejsza praca na 
każdem poin. J. J. z Zarównia « 


Ludowcy odbyc owa Polski. 


Przed dwoma może miesiącami odbyła się we 
Lwowie i w Warszawie ankieta w sprawie odbu- 
dowy Polski, A e. z pewnych względów Ogrom 
nie ciekawa. o której jednak w prasie nia było 
prawie żadnych wzmianek, chociażby z» tego po- 
wodu, że o ankiecie prasy nio zawiadomiono, anf 
prasy ne zaproszono... bo któż zgadnie, czy prasa 
oceniłaby godnie i bez szyderstwa tę nową szop- 
kę, którą iudowey oczy zamydlić chcieli swoim 
ludziom, tracącym coraz bardziej zaufanie do oj 
ea Witosa j w kumotra Dryla. Co się działo na 

ankiecie we Lwowie, nie wiem, ale co nie co o tem, 
co się działo w Warszawie, opowiem, 

Ankietę zagaił poseł Bryl. I w pałosie wieco- 
wym oświadczył w-zem wW obec zebranym M, ROJAN 
rząd Moraczewske'yo s Tid c HG WAE 
nie nie zrobił w sprawie 0d uudowy | Polski i dopio- 
ro sprawę tę przeprowadzą gladko i sprawnie Ji- 
dowcy. którym pa się prze dewsz ystkiem do za- 
wdzięczenia to, że ankieta zwołana została. Pa 
tem szumnem oświadczeniu wszyscy byli pewni, 
że jak z rogu oblitości posypią sią za strony lus 
dowców wnioski j oświadczenia i myśli nowa, 
które rzeczywiście sprawę odbudowy pchną DA 
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peszedi, pun Witos przyszedł i pokazał się Dawei 
za stałem mmisteryalnym, ała stary wyga po czuł, 
ġe Za malo ia na sali swych zwolenników i wy- 
azel uie nie powiedziawszy, mimo. że pan wice- 
nister (ludowiec) przewodniczący ankiety witał 
pna Witosa jak „najjaśuiejszego pana“. I pocegi 
wi ludziska przez dwa dni młóciii stomą juź do- 
Mezo przez inn ych wyrłóconą i rozeszli się, pa- 
imac po sobie i pytojąc się, po co i kto zrobił 
z „tła wuryata . 

I sningło sporo czasu od zwołania smkiety I nie... 
Jo w Ninisterstwie robót PAPAŁY na kt tóre- 
go czele stoją sami ludowcy coraz większe zamię- 
a coraz większą dezorganiza cya, a zima 

ieona przez pana Ministra na wydawaniu okół- 
ków. z której swony ma się numerki na aktach 
pisać i że szpilkami aktów spinać nie można, wo 
może się dostojna ręka poktóć -— przeszła, a mm 
stracony, zimą idzie nowy dla odbudowy ze szezę- 
tem stracony rok. 

A pan Witos jeździ po wiecach j powiade: 
„my cheemy dużo zrobić i potrafimy, jeno nam 
pszeszkadzają!” 

wie — naprawdę dość tych szopek... ' dość 
tyeh niesprawnych doświadczeń... dość podityki 
kastowej i partyjnej. bezrozumuej, bo „śle się bi- 
winy” i pelmiemy Polske w odmet taki, że gdy 
ludowcy ręce nmyją, zapóźno już będzie na ratu- 
nek. Zrozmuiejmy nareszcie, że są Sprawy ważne, 
obkehodzące eaiy ogół Polski, bez wa jeduna par- 
tivine przynależności jednostek, zrozumiejmy, ża 
ss sprawy, które w swc ręce ująć muszą ludzie, 
kużrzy chcą i potrafię coś zrobić, a nia niemrawa 
hadlyjne jronki wysuwane m pomiedzy partyj- 
ngeh figur i wysuwane nie po to, aby cos zrobić 
megły. lecz często dlatego, że w pitrtyi samej są 
niew ygodne, a aspiracye posiadają duże. 

Przejrzyjnry wreszcia na oczy i powiedziny 30- 
bie: „Posyć tej szkodliwej zabawy! Jeżeli Sejm 
skwerenny złożył dowody swej nieudolność 
nisejsże ma odwagę, przyznać się do tego i pójdzie 
do domu, bo rok za rokiem minie, a my nie tytko 
naprzód nie ruszyy, als cofniemy się o wieki cale!“ 
Sprawa odbudowy Polski po wojnie jest sprawą 
riezmiernie ważną i niezmiermie skomplikowaną. 
że sprawa odbudowy związana jest nie tylko od- 
Lwdowa. domów, lecz przy sprawie tej wyłania gie 
mały szereg niezmiernie skomplikowanych iutere- 
sis i z zakresu przemysłu i handlu į z zaksesu 
rolnictwa! Francya dla celów odbudowy powotata 
ne wojuia specyalng dyktaturę, a my patrzymy 
obojetnie, jak z tak w: yżuej sprawy robią sobie 
Wfitosy i Bryła żgraszkę. 

Czyż naprawde już społeczeństwo nasze tak 
mażo posiada sii wewnętrznych, że dajo sobie ra- 
dę z nieprzyjaciółmi, a a „przyjacioiom” rzekomym 

podołać nie może? ałB, 
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Zanim blaski słoneczne polok bo TUCI, 
aim kwiaty swaje monne ołworza klelichz, 
idzie ziemią pacioreh nieśmiady i ciefty, 


a ptaszki pieśń pobożną Panu Bogu nucg; 
zorza wiesza na nies spionia 
purpurowy płaszcz, 
barwi gór Yh niy, Hionie, 


lasy, brzegi chaszcz. 


Nin słońce wiary droigtej w oprtui rozgorračo 
i sercem ludów Pelxi dało cud zbawienia, 
jak zorza z niebfeskiego zetiona plemienia, 
Grono Swięty ich gurp uig brisi swej ziemię eleta. 
4 wśród świętych wieczna slawa, 
jako nirsbu krąg. 
ezromiania Sianistawe, 
ce padł z króla rąk. 


Wieląi Książę Kościeła, dzielny rycerz Chrgstu, 
szedł święty pa owski w bój e czystość wiurgy 
p m zony w cudnych niebios rockoszne bezmiary, | 
gromi grzech, świecić jasno, jałę pochednia czystaj 
ciskał gromy na korony, 

na szlachtę i lud, 
kio zég pychą omanticng, 
grzeszny żywct wiśdł,... 


Kral Bolesław zaślepion powodzeniem w boją, 
4: hm kłóym wgrężał siung i potęgę, 
stóp ołiasza rezlał kroi męczeńskiej wslęgę 
napelnił smatkiena narćd BRD w pokoju; 
wstrząsnął każdym dworem, chag 
wielki żal i bél.. 
w Osjaku poęulię szatą 
okrywa się krol... 


Sfraszną jest wydujała, wisika, ziemska pycha. i 
tz nawe archaniołów w szatanów zmieniła, * 


+2 


| ta ludy do walk krwawych przez wieki burzyło. 


ia w końcu omamionych w przepaść zguby spycha. = 
Nie sięgniesz marny człowiecze 

ponad boski tien, 

twe zuchwalstwa i iwe miecz 

złamie grób i zgon! 


r 


* Memy w naszum narodzie wiele Pietrowinów, 


śpiących pod bezczynności mogiiną „osłoną, 

którzy. nie mogą spojrzeć w przysziość rozjaśnióną, 

ni dać świadectwa prawdzie, «ni wstać de czynówna 
Zóudź ich święty Olanisi: wie, 
daj im życie, moc. 
by słażyłi świętej spr 
rozjaśrij im nocl 
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GBWIESZCZEKIE. 


PA 


pz 
M: 


MINISTERSTWO SKARBU | 
zaprasza do podpisywania, uchwalonych przez S®m Uslawodawczy dn. 27,11 r. b. R | 
f 


aj Diugołerminewej, b} Krótkstzrminowej 
na warunkach następujących : c 
POŻYCZKA DŁUUOTERMIKOWA będzie spłacona w przeciągu 45 lat od daty wypuszczenia przez wy- 
lesowanie jej oblhgacyi 
POŻYCZKA KRĘTKOTERMINOWA będzie spiacona w przeciągu lat piąciu. 
Stopa procemtowa obydwu pożyczek wynosi 5 od sia. 
Przy wprowadzeniu przyszłej waluty polskiej pożyczka długoierminowa będzie zrzerachkawana pe £ 
kurzte © 760, wyższym od kursu, usialonego dla znaków obiegowych. å 
Kupony obydwu pożyczek za woine od podzikcćw òd kepiiaiów | ranłowych, moina nimi 
płacić pedatki państwowe. 


GBLIGACYE POŻYCZEK będą przyjmowane narówni z gotówką przez państwowe urzędy przy zapła- 
cie za zleinię. inwentarz i urządzenia, dostarczone przez nie przy przepro- 


s z f 

I KUPONY D3 NICH wadzaniu parcelaeyi i innych reform rolnych. BE 
ninją wszeikie prawa papierów pupilernych, będą przyjmowane w peł. Fo 

OBLIGACYE nej warłości rominałnef jako wadya przy licytecyach, kaucye akey- Fo 

i 


zowe HE no kaucye przy zawieraniu konirańtów ze skzrbam, kau- 
p cye, składzne do depozytów wszelkich instytucyi rządowych w wy- 
OBYDWU POŻYCZEK padkach, gdy prawo przewiduje składanie kaucyi pieniężnych, oraz będą 
przyjmowane bez opłaty ua przechowanie przez Polską Krajową Kasę Po- 
życzkową i Pocztową Kasę Oszczędności. 
Procenty od pożyczki długeterminawej płatna na podstawie zwrotu kuponów dnia 1 kwietnia | 1 października każdsgo 
roku, cd pożyczki króżkołerminowsi — w dniach 1 stycznia i 1 llpca każdego roku. 


QBLIGACYE OBYDWU POŻYCZEK BĘDĄ PRZYJMOWANE 1) Pożyczki będą udzielane do wy- 


5 sokości 803% nominalnej wartości. 
przez Polską Krajową Kasę Pożycrkową I Joj Oddziały 2) Pożyczki a są a oeenn 


DO LOMBARDOWANIA == na bij rocznic. 


Przy wprowadzeniu zamierzonej pożyczki przymusowej obligacya pożyczki krótkoterminowej będą przyjmowane 
ma równi z gotówką po kursie nominalnym (sto za sto), pożyczka zaś długoterminowa będzie zaliczona do pełnej 
wysokości przy rozkładzie zamierzonej pożyczki przymusowej rentowej 


Obiigacye obydwu pożyczek wypuszcza się w edelnkach po: 160, 500, 10806, 5009 i 10006 
marek polskich. 


Subskrybcye przyjmują wszystkie oddziały Polskiej Krajowej Ka.y Pożyczkowej, Pocztowa Kasa Oszczę- $ 

dności i Urzędy Pocztowe, Kasy Skarbowe i Urzędy Podatkowe, Banki Prywalne, Kasy i Instyłucye, upo- 
s ważźnione przez Ministerstwo Skarbu. : 

Do czasu wydrukowania obligacyi obydwu pożyczek będą wydawane świadectwą imienne, które będzie 

można przenosić na inne osoby za zawiadomieniem instytueyi, która je wydała. Świadectwom tym przy- fi 

sługują wszysikie prawa, przyznane obligacyoru. > 


Dwóch Peźyczek Państwewych 


j Asygnaty Poiskiej Pożyczki Państwowej z roku 1918, subszrybowanej w złocie, będą przyjmowane na $$ 
wpłaty nowych pożyczek według kursu uslanowioneg» przez Ustawę Sejmową z dnia 21 warca przez 
przyznanie im kursu uprzywilejowanego w czterokrolnej wysokości icii wartości nominalnej. 
Mimisterztwo Skarbu, wyposażając Pażyczki Państwowe w różne prawa i przywileje, z których nie korzyateją inne 

papiery procentowe, starając się warunki tych pożyczek zrolić jak najbardziej korzystnymi dla podpisujących, 
ý dołoży wszelkich eił, aby zarówno subskrybcyę pożyczek, jak i ich spłatę i wypłacanie procsnłów uczynić jaknaj- 
bardziej łatwemi i dogodnemi dla wszystkich. 


„MUM TEKEOLISNU "Ne. 10 z dn. 9 maja 


Z obrad Sejmowych. 


Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu (27 kwie- 
tnia) okradowano w dalszym ciągu nad budietom. 

Poseł Piotrowski witał z zadowoleniem zawar- 
cie układu z Ukrainą i krok rządu polskiego do 
<akończenia wojny na Wschodzie. Krytykował 
następnie maszynę rządową i podnosił, że urzę- 
dów i urzędników jest stanowczo za dużo. Wy- 
kazywał słabość i chwiejność rządu, który nie 
mógł należycie zagospodarować odłogów, a cho- 
ciaż Sejm wyasygnował na reformę rolną TO mi- 
lionów marek, rząd kredytu nie wyzyskał. (ranił 
wkońcu polityke skarbową i oświadezył, że zga- 
dza się z polityką zagraniczną rządu, jednakże 
w polityce wewnętrznej stuje przeciw rządowi. 

Następnie mówił pos. Zagórski. Bronił on po 
stępowania ministra skarbu, wykazywał nędzę 
urzędników, którzy nie chcą podwyżki pensyl, 


lecz obuwia, odzieży i żywności. Oświadcza się ; 


za całkowitym sekwestrem ziemiopłodów. Oma- 
wia w dalszym ciągu sprawy ministerstwa pracy 
i zaznacza, że 90 procent urzędników w tem mi- 
nisterstwie to socyaliści. Wyraża jednak prze- 
konanie, że robotnicy będą coraz bardziej ucie- 
kali z pod sztandaru socyalistycznego pod sztan- 
dar narodowy. 

Poe. de Rosset zajmuje się sprawą kresów 
wschodnich i domaga się' wyjaśnienia rządu 
w kwestyi pokoju z Rosyą. 

Po przemówieniach wiceministra Rybarskiego, 
pos. Stapińskiego, min. Bardla marszałek Trąmp- 
czyński oświadczył, że wojska nasze zdobyły na 
boiszewikach 160 parowozów (lokomotyw) i dwa 


tysiące wagonów. Posłowie powstali z micjse * 


i wznieśli na wniosek marszałka trzykrotny 
okrzyk: „Niech żyje armia!“ Brawa i okrzyki 
trwały parę minut. 

Przy końcu posiedzenia omawiano Sprawę 
świecenia duia 3 maja pracą, nad czem prze- 
azedł Sejm do porządku dziennego, oraz smutne 
majścia w Poznaniu, gdzie podczas rozruchów 
zraniono i zabito kilka osób. 

We czwartek radzono dalej nad budżetem. 

Pierwszy zabrał głos pos. Matakiewicz. Mowę 
jego zamieścimy w następnym numerze. 

Przemawiał następnie pos. Thon, rabin, który 
oświadczył, że za budżetem głosować nie będzie, 
bo żydzi są w Polsce upośledzeni (1?), w dodatku 
uważa całą politykę tyczącą się spraw ukraiń- 
skich i skarbowych za szkodliwą. 

Zabrał głos minister skarbu p. Grabski, który 
oznajmił, że zamiana Koron na marki, która zo- 
staja ukończono, wypadła dła skarbu państwa 
bardzo dotrze. Przygotowano do wymiany i pół 
miliarda marek, a ani połowy z tego nie wydano. 
(Wprowsdzenie złotego polskiego nastąpi, gdy 
przez podatki i pożyczkę ureguluje sią budżet. 


920. 9 


Pos. ks. arcybiskup Teouesowicz zaznaczył 
że naród potrzebuje pokoju, ałe ponieważ bolsze- 
wian zawsze będzie myślał o ofenzywie na bol: 
skę, oraz ponieważ niszczy on wszystko jak szu- 
rańcza, musimy zespolić się do obrony przeciw 
belszowikom, W dalszym ciągu swej mowy broni 
inowca miniswa skarbu i zaznacza, że nie wolna 
nam stawać na stanowisku interesów klasowych. 
Potrzebujemy spokoju wewnętrznego, spoleczne- 
go i religijnego. Polska, tworząc Ukraine, nie 
powinna iść śladem Niemców, ale teź nie po- 
winna się od tego usuwać. 

Gdy marszałek przerwał dysknsyę budżetową, 
uwzględniając odpowiedni wniosek, wywolało te 
krzyki i hałasy na prawiey. Zabierali glos jesz- 
cze pos. Msłupa, Dębski, ks. Lutosławski i Osie- 
cki, a wkońcu pos. Pietrzyk, który dom:gał się 
uruchomienia pociągów na Pomorzu w dniu 2-g0 
maja, t.j. w dniu wyborów do Sejmu ustawo- 
dawtczeee. ponieważ na Pomorau śest ruch osa- 
bowv w niedziele i święta zamknięty. è 

Na piotkowem posiedzeniu Sejmu wywoiala 


burzę zsejowanie tugutowca pos. Rudzińskiego, 
którega rszałck musiał wykluczyć z posiodze: 


nia. Wisz e niesfornym nosłem opuścili salę 
i inni tugucowcy. 3 N 

Przemawiał następnie prezes Urzędu zient- 
skiero Wiłxoński, przedstawiając działałność te- 
goż Urzędu i liczne trudności, na jakie przepro- 
wadzenie reformy rolnej napotyka. 

Z kolei przyjęto ustawę, że prawo bezpie- 
czeństwa pupilarmego nie przysługuje nadal pa- 
pierom państw ohcych i instytucyom mającyra 
siedzibę poza granicami Polski. 

Co do pożyczki połskiej z r. 1918 postano- 
wiono, że asygnaty tej pożyczki będą wykupy- 
wane po kursie Mk 100 za 100, za 100 K 70 Mk, 
za 100 rubli 216 Mk. Przy zamianie tej pożyczki 
na pożyczkę z r. 1920 otrzymywać się będzie 
120 Mk za 100 Mk, 85 Mk za 199 K, 225 Mi 
za 100 rubli. > 

Wreszcie upowaźniono ministra skarbu do 
wypuszczenia biletów Kasy Pożyczkowej i listów 
skarbowych na sumę 2 miliardów marek. 

Następne posiedzenie we wtorek. 


ladużycia przy nadawaniu trafik, 


INTERPELACYA 

posła ks. dra Lubelskiego i tow. do pana Miui- 
srian Skarbu w sprawie nadużyć przy nadawa- 
niu drafik i stuładowni tytoniu w Małopolsca. 

Mim» kilkakrotnie wyrażonych życzeń i rezo-, 
lucyi Sejmu, domagających się, ażeby trafiki 
í sliładlownie tytoniu były nadawane inwalidora 
oraz wdowom i siarotom po poległych żołnie- 
rzach, ażeby w ten sposób przyjść tym nicszczę- 
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Swym ofiarom wojny z pomera, to jednak tra- 

iti i składownie tytoniu są mbo nadal w rekach 

łotychczasowych posiadac zy, często ludzi bardzo 
ARAA albo też są nadawane w dalszym cig- 
ga hogztym ludziom % pominięciem inwalidów, 
wdów i sierót po poleglych żołnierzach, co wy- 
wołuje słnszne rezgotyrzenie wśród  spoieczeń- 
stwa. I tuk, ażeby przytoczyć paz R tylko przykla- 
dów: w Dębicy now. Ropczyce składownię tyto- 
niu posiada nadal milioner Karlioi, który w cza- 
sie wojny dorobił się kolosaluego majątku. a bie- 
dna wdowa po oficerze legioniście, wraz z 5 dro- 
ibm yeh dzieci, p. Alojza Gawrysiowa, JA sta- 
irata sią 6 tą Jai ginie z głodu; w Żabnie 
ww pow. Dąbrowskim, gkludow nię tytoniu w Gal 
'szym ciągu otrzyrał Salómon Salpeter, bardzo 
majetay człowiek, tak samo w Podgórzu kolo 
Krakowa skłudownię tytoniu etrzymał bardzo 


kac obywatel mojżeszowego wyznania. w Bin- : 


kowicach pow. Bochnia ma trafil kę nadal p. Lej- 
blowa, mime, że starał się o nią biedny imwalida 
bez nogi Stanisław Zabrzański itd. itd. 

Wobec tego niże) podpisani zajrytują Pana Mi- 
nistra Skarbu: 1) czy wiadome mu są te naduży- 
cia, 2) ezy jest gotów uniewaźnić nadana już 
koncosye z krzywdą biednych inwalidów oraz 
„wdów i sierók po polegiycu żołnierzach? 

Warszawa, dn. 27 kwietnia 1920 r. 

Imterpelant: K3., dr. Lubeiski. 


W sprawa tylasu piamisiego. 


* INTERPELACYA 


posła dra Lukeiskiego i tow. do Rządu 

w sprawie tyfusu plammistego, szerzącego się w po- 

wiecie e, wskim 1 kiku przyleztych po- 
iatach w Zachodniej Małozolsce, 


Już A kilku miesięcy pochiania tyfus plami- 
sty w pow. Tarnmowskim i sąsiednich powiatach 
Zachodniej Małepolski coraz to liczniejsza ofiary. 
„Mimo że miejscowe czynniki, w szczególności 
starostwo i pam dyrektor szpitala powszechnego 
w Tarnowie, dr. Bujalski, zwracały się do odpo- 
więdnich czynników krajowych i rządowych 
z przedstawieniem groźnego położenia i żądaniem 
większej pomocy finansowej na walkę z tyfusem, 
„do tego czasu ani rząd krajowy, ani warszawski 
„żadnej pomocy czynnikom miejscowym nie udzie- 
Miły, ażeby położyć tamę groźnej zarazie. 

Wobec tego niżej podpisani zapytują Wysoki 
Rząd: 1) ozy wiadomy jest mu powyższy stan 
"zeczy i 2) co zamierza uczynić, ażchy uchronić 
ludność środkowej i zachodniej Małopolski przed 
swielkiem niebezpieczeństwem. 

Warszawa, dn. 72 kwietnia 1920 r. 

terpelant: kts. dr, Lubelski, 


ks. 


t < . H . . Ł 14 
O asiseme Tekamecji WajkeNYih. 
laterpelacya 
posła Dra Matakiewicza I tow, do Pana Ministra 
Spraw Wojskowych w Sprawie zaległości w zæ 
łatwianiu reklamacyj wejskowych 


W powiatowych kom<udach uzupełnień zale- 
gają całe masy podań reklamacyjnych od wielu 
miesięcy niczałatwienych z tej przyczyny, że Mi- 

nisterstwo Spraw Wojskowych nie nadestuto tym 
A koinendom. zapowiedziane go już rozkazu Mini- 
stersiwa L. dz. 11186/1194/20 odnośnia do zasada 
niczego rozporządzenia normujęccgo badanie sta» 
nu zdrowia kcbiet, członków rodzin popisowych, 
skutkiem czego popisowi, ©0 o których zgło- 
szono reklamacye, nie mogge się doezekaé ick 
załatwienia, mimo ża byli jedynymi żywicielami 
rodzin, musieli zgłosić się do wojska 

Rzecz JASNA, że wypłynie to bardzo ujomuie na 
dokovuamio zasiewów w tym ron. 

Przy tej sposobności zwracają podpisani uwn- 
ga na okoliczność, że D. O. G. w Krakowie w roz- 
kazię z 51 marea p. r. V. A. Q. IV 22195 wydało 
dv podwładnych P. K. U. wskazówkę, aby za 
podstawę niezdolności ezłonka rodziuy do z2r 
robkowania przyjąć 507%, co uważają podpisani 
za miesłuszno i wdarcianiające przeważną liczbą 
podań reklamacyjnych. 

Wabec tego padyisani zapytują: 

i) Dłaczesso ran ing er Spraw Wojskowych 
nie wydał dotąd zanow. anego rozkazu, co do 
usunięcia badania przez Komisye Wojskowe ko- 
biet, cztouków rodzin popisowych, wzgiędnie jæ 
sno nie postanowił, że przy rekiamacyach ku- 
bicty nio mają być brane w rachubę? 

Czy i kiedy taki rozkaz będzie wydany? 

5) Ory pan Minister skłonnym jest spowodo- 
wać zmianę powyżej wspomnianego rozkazu D, 
0. G. w Krakowie co do oznaczenia podstawy 
nznamia członka rodziny za niezdolnego do pracy, 
jako wysoce niesprawiedliiwego? 

Jnterpelant Dr Matakiewiez. 
dnia 27 kwietnia 1920 r. 


Warszawa, 


Dookola sprawy polskiej. 


Do Warszawy nadeszła nową, nola bolszewi- 
cka, datowana dnia 26 kwietnia: Bolszewiey wy- 
krętnie i kiamliwie wypierają się, że nie prowa- 
dzą ofenzywy przeciw Polsce (ba teraz na nas 
kolej, a ich ofenzywa spelzłąa na niczem), że nia 
gromadzą na froncie polskim wojsk (tymezasem 
zebrali przeciw armii polskiej 60 dywizyj) i ża 


. pragną pokoju. Nie godzą Się na Borysów, jaka 


na miejsce rokowań pokojowych, ale proponują 
Białystok, Grodno albo Nieśwież. Suach wido- 
cznie ogrznął bolszewików, be przez nich strach 


Rosya prawdopodobnie walą żyzną Ukrainę, 
Troski nia dożyje tej chwili, by się spełnila 
ieso przepowiednia, że z Warszawy pozostanie 
ivito kvpa gruzów. 

Regd polski uznał prawa Ukrainy do nieza 
leżniero bytu, oraz umaaś Dyrektoryat mepogie- 
giei Ukrainy z głównym aiamunem Petiarą na 
czele, 

Poniewa? nadużycia tzeskie na Śląsku Cie- 
szyńskim nie ustają, oraz nonieważ komisya ple- 
bisevtona oddała natczycielstwo polskie za linią 
domerkacyjną pod władzę czeską. ogłosili pau- 
vciele polscy trzydniowy strajk od 26 Go £8 
kwiotulia. 

Wo wszystkich miastach Górsego Ślaska od- 
bywają się jeer ve polskiej ludność i, aby 
okazać polskość tejże dzielnicy, domagać się snio- 
eteuta, niemieckiej polievi i wydznia zakazu wy- 
vozu środków Jeczniezych i sanitarnych do Nie 
riec W zgromadzeniach tych brało ndział bar- 
dzo wiele ludzi, i tak w Katowicach 50.009, 
w Królewskiej Hucie 15.000, w Dyniowicach 
5.000, w Rudzie 10.000, w Gliwicach 12.000, 
w Rybniku 12.000, w Radziszowie 15.000, w Rzo- 
zynie 8.000, w Rzędzieławiu 1.000 i i dœ Prod 
czas pochodów brzmiały cktzyki: .Niech żyje 
Pol-ka! Niech żyje Francya! Niech żyje koal- 
cy at" Na ziemiach, gdzie Niemiec uciskal przez 
wieki mową polską, gdzie żelazna pięść prusa- 
cka ciążyła dlugo na ludności polskiej, nie zæ- 
mart duch narodowy; pieśń: „Nie rzucim ziemi“ 
bluzmiaia potężnie, wywołuj gc w całych Niem- 
czech cgromne wrażenie. W Opolu zaaresztowadi 
Niemey pos. Korfantego, ale uwolnił ga oficer 
francuski. 

Na Mazurach dopuszczają się Niemcy wielkich 
nadużyć na ludności polskiej, rabując ją i ckrs- 
daiąc. Na skargi polskie zdecydowała się wre- 
szcie komisya plebiscytowa wziąć pod uwagę wy- 
bryki niemieckie i urządzić śledztwo celem zv% 
lezienia sprawców pogromów. Do komisyi śled- 
czej należy sędzia niemiecki, oficer angielski, 
oraz przedstawiciel Zwiazku Mazurów i Rady 
Ludowej p. Zakrzewski. 

W Poznaniu prowadzili kolejarze obrady z mi- 
nistrem dia b. dzielnicy pruskiej w sprawie po- 
lcpszenia ich bytu i nastąpiło już porozumienie, 
gdy wtem zaszedł smutny wypadek. Oto tłum 
zlož „ony z tysiąca ludzi ruszył w pochedzie na 

(© 7 1r8gs pabuat mu kordon npolicyi z pre- 

zyentem policyi p. Rzepeckim na ezela Z Ha- 
mu padły stuzały. Policya odpowiedziała p: cema 
salwami, które zabiły trzy osoby, a 4 zraniży. 
Tium się narazie rozprószył, ale ir moi 
się znowu i rozpoczęły się demonstracye. Do- 
monstranci rozbrojli straż więzienną i wypuścili 
z więzienia przeszło stu bandytów. 

Robotnicy wysłali do Dowódziwa Okręgu Ge 
merulnego delegącyę, która domagała się odwo- 


"> 


tania minieira oemły, szesztowinia prezydantą 
powa Rzereckiego 1 przysłania koswisyi dla 
zbadania zajść Bozruchy, którymi jakaś tajna 
roka kierowała, ustaly zupełnie. Zarzaldzase fch 
sła Aledztwe, kts spowodował zaburzenia. 

Minister spraw zagranicznych Patek bawi 
w sprawach politycznych we Vraucvi. 

„Wskutok zwysięstw pilskich na Ukraina 
marką polska poszła znacznis w gór, a pienia 
dze zagrauiczne spadły anzżcznia. 

wW rządz ie polskim nasiąnią, jak sią zdają, 
wkrótee zmiany. Kilku ministrów ma ustąpi, 
Co da domniemanych następców podają greaf 
różne komkinscye. 

Na posiedzenin komisył rolnej doma gamo Sly 
aby ustawa o zagospodarowaniu palog byłą 
z całym naciskiem przejrowadzona. í Obszary tæ 
żące odlogie am naloży wyw lnaszczyć i rozparecig 
wać między drobnycu rolników, którzy ja W raj 
krótszym czasia upe wią. 

Dzień S-ga Maja odefirdzono na, ziemiach pol- 
skich uroczyście jako Święto naradawe. Płynciy 
w tym dniu szładlki na plebiscyt, na 'T. 5. L, 
i subskrybcyę na pożyczwe państwową 


Na frontach polskich. 


Zwycięsi za Pe woienzywa plika 

Ponieważ ma froncie wałyśskia i podułskim 
zebrali bolszowicy wielkie siiy i zamierzali prze- 
łamać linio poiską, uprzedziii ies gensrałuwia 
Listewsid i fwaszkiewi so uderzając na XP i XUT 
asmię czerwoną. Naczelne kierownictwo ofenry- 
wy polskiej objął Najwyż żezy Wódz i Naczoinik 
Państwa Piłsudski. Uderzenie buhaterskish woje 
polskich rozniosło w strzępy Adi armię kołszewia 
cką. a XII armia cofa się bezładnie. — Zarną 
w pierwszym dniu ofensywy, ù j. 25 kwit ait 
zdobyli Polacy Owrucz, "Kretnno, Wisk, Cruda 
nów, orsz duże miasta Żytomierz, 26 kwiotnig, 
Malin, Rorosteń, Berdyczów, Koziatyn, Otriele 
nik i Bar, 23 kwietnia Czemobyl nad ciy 

Mokyiów nad Dniestrem, potem Żeaeryć akeg 
Wiansieę i Bracław. 

Zdobycz nasza z pierwszych dni oferzywy 
jest ogromna: przeszło 20 lokumotyw, 3.009 
wagonów, przeszło 100 armat, setkł karabinów 
maszynowych i owykłych, 29.090 jeńców, kilka 
pociągów paneer cnych, czarów (tomów). samolo 
tów i wiele innego centeyo materyalu Wwojenaega, 
Straty naszych wojsk sa aadzwyczaj małe. 

Cudów waleczności toxonuje nasza konnicy 
która pędzi przed sobą hordy kelszevików i nig. 
pozwala ani spocząć, ani zebrać się a oporu. 

Przeszło 18 tysięcy Ukraińców gadicyj 
którzy służyłi początkowo pod Petlurą, Be 
pod Denikinem, a obecnie po stronie koiszewikówą 
przeszło na stronę pelskg, 


Pryg 


Naczelnik Piłsudski, który towarzyszy boha- 


terskim wojskom poiski:n, wydai odezwę do Ukra- ; 


wiców, w której zaznacza, że armia polska walczy 
o niepodległość Ukrainy przeciw obcym najeźdz- 
com, ale z chwilą, gdy rząd ukraiński powoła 
swoje władze państwowe, gdy Uksaiua wystawi 
wojska, zdolne obronić swoich granie, żolnierz 
polski powróci w granice Rzeczypospolitej pol- 
skiej. Naczelnik wzywa Ukraińców do wytężenia 


sil, aby wspólnie z wojskami polskiemi wywal- . 


czyć sobie wolność i zapewnia im opieke i obronę. 
Podobna odezwę wydał także ataman Petlura, 
kiórego Piłsudski uznał najwyższym wodzem 
Ukraiay. Na czeie rządu ukraińskiego stu: Ma- 
zepa. 
Ludność zdobytych miast ukraiùúskich wita 
żułnierzy polskich bardzo przychylnie. Wożsko 


polskie zbliża się do Kijowa, który bolszewicy ` 


szybko opróżniają. 


Że świata. 


ROSYA. Sami bolszewicy w swoich gazetach 
przyrnnią, że gdzie bolszewizm stąpi, tam z3- 
mic. „ycie, a ich pismo „Krasnyj Prapor“ (Czer- 
wony sztandar) powiada, że odczasu rządów bol- 
szewickich w okręgu dońskim praca zupelnie 
ustała. W r. 1917 pracowało tam jeszcze 250 ty- 
siący robotników, a obecnie zaledwie 6 tysięcy. 
Krak żywności, odzieży, olci, narzędzi. Brak wy- 
szkolonych górników. Węgie! leży bez opieki na 
stacyach, skąd go ludność rozkrada. Bolszewicy 
sami przyznają. że okręg doński wymaga całych 
lat, zanim przyjdzie do normalnego życia. 

Bolszewicy przesłali do Stokholmu (Szwecya) 
10 milionów rubli na wywoływanie rozruchów 
bolszewickich w Europie środkowej. To wyszło 
na jaw, ileż jednakże pieniędzy sypią bolszewicy 
pomiędzy agitatorów, którzy wywołują strajki 
i rozruchy w Polsce, o tem nikt nie wie. Takie 
rozruchy wywolały pieniądze bolszewickie we 
wschodniej Małopolsce, gdzie na Pokuciu w miej- 
scowościach Żabie, Jasienica i innych, ehciał 
niejaki Karabczuk, były feldwebel austryacki, 
mianowany kapitanem bolszewickim, ogłosić re- 
publikę sowietów. Wielu agitatorów bolszewie- 
kich powędwowało do więzienia i republika się 
nie udała. 

Japończycy toczą zwycięskie walki z bolsze- 
wikami na Syberyt. 

NIEMCY. Długi Niemice wynoszą 200 mi- 
liardów marek. Poczta wykazuje Í miliard, ko- 
leje 12 miliardów niedoboru. Na wojsko wydano 
3 miliardy. Pułzownik niemiecki otrzymuje mie- 
sięcznie 10 tysięcy marek, żołnierz 2 tysiące 
marek pensyi. Minister finansów widzi ratunck 
w nowych podatkach i monopełach. 


W Sar kemo we włeszech edvyla się kom 
rescya kouiisyi pokcjowej, w której uczestniczy 
ła tekże Polska. Konferencya ta odrzuciła żąa- 
sie Niemców powiększenia śnwli do 200 tysiecy 
i postanowiła, że Niemcy muszą dotrzymać wi- 
runków, inaczej koalicya :ciwyc. się środków 
przymusowych, nie wykluczające okupacyi, tj. 
ohsudzenia Niemiec wojskami koalicyi. Sprawa 
odzzkkodowonia „wojennego i rozbroje Nicniee 
będzie ostatceznie załatwiona na przyszłej konte- 


rencyi w Brukseii, na którą będą dopuszc.oni 
przedstawiciele państwa niemieckiego. 


Kouferencya w San Remo zajmowała się 
także sprawami tureckiemi i uzcata Pałostyaę 


siedzibą narodową żydów. Radosć pomiędzy ży- 
dami z tego powodu, szczegulnie w Polsce, jest 
wielka, a my pragniemy, aby Żydzi jak najprę- 
dzej przenieśli się od nas do Palestyny, bo in 
więcej ich tam bedzie, dadzą sobie łatwiej raclę 
z Arabami i Turkami, którzy mają tam dot:zd 
przewagę i nie cierpią lzracla. My sobie zaś bez 
Perlów i Thenów potrafimy państwo może le- 
piej urządzić, niż żydzi Paiestynę i lepiej się 
mieć będziemy, niż oni w swej ziemi obieeanej, 
gdzie dzis już mleko i miód nie płynie i gdzie 
więcej niż w Polsce trzeba pracować na kawałek 
chlcha. l 

Armenia ma pozostać przy Tureyi. Konferen- 
eya ustaliła takżo granice Tureyi europejskiej, 
Obie części Tracyi przyznano Grecyi, która obe- 
enie rozciąga się sż do merza Czarnego i obej- 
muje także Adryanopel. Buigarya otrzyma go- 
spodarcze prawa przy ujścin rzeki Marycv. — 
Turcya grozi, że nie przyjmie traktatu pokojo- 
wcgo i gotowa jest roznocząć nową wojnę w O- 
bronie swych granie. Jest to jednak ryk sturego 
lwa, któremu wszystkie zeby wypadły, a pazury 
się połamały w długich i ciężkich niegdyś wal- 
kach z Polską, a szczególnie z Sobieskim. Dziś 
'Turcyi nikt się nie boi. 

AMERYKA. W Stanach Zjednoczonych wy- 
bucht wielki strajk kolejarzy. Strajkuje ich prze- 
szło milion. Nowemu Jorkowi grozi zupełne od- 
cięcie dowozu żywności. 


Korespondencye. 


Z TARNOWA. Dnia 24 kwietnia b. r. odbyło się 
Walne Zgromadzenie Towarzystwa / ogrodniczego 
w Tarncwie. Szezupłe są bardzo fundusze, jakimi to 
Towarzystwo rozporządza, bo tylko wkiadki ezlon- 
ków (doląsl 8 her, oadiąd 12 marek rocznie), a mimo 
to działalność jest stosunkowo bardzo wielka i cw*- 
ena. Skupiają się tu milośuicy ogrodów, egródków 
i roślin pokojowych, korzystając z wykładów facho- 
wych i bezpłatnego losowania kwiatów, warzyw. lub 
owoców na zebraniach miesięcznych, z fachowych, 
bezpłatnych porad instruktora T-wa p. Lubiatow- 


LUD RKATO 


skiego. oraz z kursów ogrodnictwa teoretycznych 
i bra aktycza yeh za zniżoną opłatą, jakie T-wo urządza. 

Celowość i harmonia wzorowa panuje w Towarry- 
stwie a m tak. że inne Twa rozżporządza- 


jęce znacznymi furdsszami, jak n. p. Kółka rolnicze ` 
Je. ą , 


i'i-wo pszczelarskie, mogłyby brać z tego przykład, 
a wiedy owoce ich pracy byłobw znać więcej. 

Gbocnie w ogrodach kraj. szkoły ogredniczej tar- 
ncwskiej odbywa się 4-ro tygodniowy kurs prak- 
tyczny pod wytrawnem kierownictwem nauczyciela 
tejże szkoły p. Prewki, oraz instruktorów  tejża 
szkoły. W kursie bierze udział około 60 csób, w czem 
16 żolnierzy tutejszej załogi. : 

Towarzystwo zasługuje na wydatne poparcie 
rzadu, ażeby mogło rozwinać swą działalność na wic3, 
ijak to byio przed wojna, gdy z powiatu tarnowskiego 
należało do T-wa przeszło 2 2 tysiące włościan, którzy 
oizymywali na prania drzewka owocowa, oraz mie- 
sioczmik T-wa „Poradnik ogrodniczy”. 

powodu braku funduszów i trudności drukar- 

skich nie wychodzi obcenie „Poradnik ogradniczy*, 
a szkoda, bo redagowany przez takich wybitnych fa- 
chowców juk dyrcktor szkoly ogrodu p. Maciaszek 
i nauczyciale tejże szkoły pp. Kurnwski i Majcher, 
przy współudziala pierwszych sił ogrodniczych 
w kraju, byt znakomitym doradeą dla miłośników 
ogradniet wa. 

dstnioja myśl polączenia T-wa 
z T-wem pszczelarskiem. Może wtedy ożywiłaby się 


ogrodniczegć > 


działalność f-wa pszezolarskiego, które obecnie coś 


kuleje i poza 
wie więcej nie zrebiło. W maju lub w czerwcu ma się 
Gdbyć kurs praktyczny z pszezcjnictwa. 

Warto wspąnnieć także i o tem, że ta kursy ogro- 
duicze i pszezelnicza cisną się gwaltem żydzi. którym 
się nie odmawia udziału i traktuje się ich jak współ 
obywartoli. Czy jednak 
Polski, wątpić nałoży. 
słyszy sią szwargot nie tylko żylowski, ale czysto 
niemiecki pa każdym kroku — a kto przejdzie sią 
ulicami, gdzie jest najwięcej żydów. jak n. p. Gra 


km=em teoretycznym w zimie nie pra- * 


żydzi są dobrymi oby watelarai ` 
W Tarnowie jak w Berlinie, 


bow ką, zobaczy orly polskie na skrzynkach poczto- ` 


vech zdrapane przez żydków do nicpoznania. Śnią 
się im dawne, dwugłowe orty austryackie, śnią się 
chorągwie czarno-żójte, powicwajsce na każdym 
domu w Święta galowe; obecnie podczas świąt i nro- 
czystości narodowych polskich nie ujrzysz prawie na 
Zadnym domu żydowskim chorągwi biało-czerwonej, 
ani w żadnym żydowskim oknie polskiej nalepki. 
BARANÓW. pow. Tarnobrzeg. Związek Młodziożę 
katolickiej istnieje u nas od dnia 4 marca 191% r. Po- 
czątkowo rozwijał się bardzo pięknie, lecz sdy został 
przeiesiony na:z Patron Ks. P. Maciaszek, zostaliśmy 
iak sieroty qrzeż pół roku. Ruch w Stowarzyszeniu 
ziupcłoie ustał i zdawało się, że Związek nie obudzi 
się już*do życia NA szczęście przybył do nas obecny 
Fairon Kg. Wareski, a dzięki jego staraniom, odio- 
wilay Awiązck i wybraliśmy nowy Zarząd. 
Staraniom Ks. Patrona zawdzięczamy powsianie 
bibłiotoki. która skkula się z 200 dzielck. darowany<h 


ICRT" Ne. 


10% 


1320. 


fin. 9 maje 


- 


dż. 


w znacznej cześci przez wiaścicieła dóbr Baranów p. 


St. Dolańskicgo. Szczere „bóg zapłać” sklada mu 
za to nasz Związek. 
Zebrania nasze odbywały się początkowo w szko- 


le, 2 obecnie w „Sokole. 

Ku ueczczeniu powstania styczniowego odcgraliśmy 
dnia 1 lutego b. r. w sali „Sokola“ 4-ro aktowy dra- 
mat p. t. „W górę serea", a na drugi dzień zaraz żo- 
gualiśmy z żalem naszego prezesa i wiclu członków, 
którzy poszli do wojska bronić Ojczyzny od nieprzy= 
jawiół. , 

Chociaż nas obecnie mało — mamy jednak na- 
dziaję, że Związek nasz nie upadnie. A więe: „Bacz- 
ność! Związkowcy do dzieła!“ : 

Dnia 27 lutego b. r. przeniósł się do wiecznoścł 

awny nasz skarbuik i pierwszy organizator tutej. 
szego Związku, $. p. Wł. Ślęzak, 


Pozdrawiamy Szanówną Redakcyą i wszystkie 
bratnie Stowarzyszenia. 

Skarbnik: Ma E ; Sekretarz: 

J. Satara, t. Slezak B. Ciejka. 


Rozmaitości, 


Kalendarz na maj 1820 
(od 3 do 15 maja) 


8 TN. lo po W. Grzegorza 
10 | P. |D. Krzyż. Ri” orz. 
11| W. |D. Krzyż. Adolfa ( 


2| Ś. |D. Krzyż. panig 


18' ü. | Wniebowst Pański 
ii| P. |Bonilacego 
115 S Zofi, Jana de la Salle 


Nowe faide polskie. Polska Krajowa Rasa 
pożyczkowa zawiadamia. iż dnia 26 kwietnia zostaiv 
puszczone w obieg nowe bilety 10-cio i 1-dno marko- 
we polskie z datą 23 sierimia 1919 r., opatrzone pod- 
pisem cezloska dyrckcyi Polskiej Krajowej Kasy Po- 
Życzkowej p. Józera Zarzyckiego oraz skarbnika 
głównego p. Mar. Karpusa. 

Pożary. W czasie ruskich świąt wielkanocnych 
nawiedzia miasteczko Bursztyn straszna katastrofa. 
Dio od strzałów chlopców ukraińskich, które są tra- 
dycyjną rozrywką świąteczną, zajęło się jedno dc- 
mostwo, poczem pożar rozszerzył się przy silnym wi- 
chrze ma miasto i pochłunał 326 budynków, w tem 
kościół, szkolę, plebanię i bożnicę żydowską. Ofiarą 
klęski pudło 218 radzi, liczących 914 głów, w tem 
258 meżczyzn, 409 kowiet i 146 dzieci, którzy pozo- 
stall nietylko bez dachu, bez wszelkich ruchomości, 
zboża, bez chieba, ale i odzieży, 

Dnia 13 kwietnia wybuchł straszny pożar w Ra- 
Gziechowie, który obrócił w perzynę czwartą część 
miasta. Pastwa płomieni padło 120 domów; 180 ro- 
dzm — w tem S0 chrześcijańskich, a około 100 ży- 
ilnwakieh -— jest bez dachu nad głową, odzieży 
ielleba, gdyż żar byl tak wielki, że i uratowane po 
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części ruchoności rpłoncjy nmastępnio Ba ulicach. 
west to uż drugi pożar w tam mieście w bieżącym 
roku, gdyż dnia 1 kwietnia b. r. spłonęło tam 13 go- 
kpodarstw. 

Na fundusz pich yomi złożyły uczennice fai- 
baryum naucz. w Tarnowie z Clang imienin ks. 
$achety Józefa Obrząszcza 4055 K. W Bursie św. Ja- 
dwigi zebrano w ezasie wicczorku na ten esl 65 K. 

Na Daie plebiscytową Nr 388017 złożyło Grono 
saucas. i nezenniee szkoły wydz. Żżeńsk. im. M. Ko- 
Nopniekiej w Turnowie kwotę 1002 K 57 hi Gra Mk 

0 Nadto urządzily uszennice tejto szkoły przed- 
My r: * sali Sokoła I, z którezo czysty deekód 
w kwocie 1000 K odesłano do Towarz. kresów zach. 
m Krakowie, Krzysztofory LT. i 

Straszna trąba powietrzna, Z Ameryki donoszą: 
Wskutek trąby powietrznej w Stanach Missisippi, 
Alabama i Temessee zostało 155 osób zabitych, a 190 
peuaych. Szkody wynoszą 2 milicny uolarów. 

Wymiana reszty bauknaiów koronowych  edbę- 
Kzie się paws dopodobnie włrótce po ukończeniu wy- 
plany 1000 i 100 Fononémok. Trzeba się tedy dowia- 
dywać piinie o termin wymiany czy etempiowania 
i wyndenić wszystkie korony, by się nie narazić na 

piraty. Trzeba także zachować wszelkie srodki ostro- 
łoośżei, bo wymiana kerm. jest rajem dla oszustów 
į ziadziei. 


Od Administracyi. 


Wszystkich PPL, Odbioreów u 
pnie $ 


graszamy 6 Wyzów- , 


racumkiów za gwiecień 4 a nadesłanie re- 
gości. -— Szanownych Prenwrzeratorów prosinty 
e nadesłanie dopłaty do preuuuieraty, stusownie 
do padyyżki, Ci, którzy przedtem uiściii tej oro- 
czną prze żyłaię, mają nańestać jeszcze 13 Mit; 
€ż, co pólracza: b 29 Mk.; cf co kwartaing, 36 Nk.; 
Prosimy także o dziki na iundusz prasowy! 


a B 7 a ' A- 
Wiadomości kościele. 
twowska ebrz. łać. 

Geruxd Rachalski, eksp. w Wierzbowcu, Leon 
Ryś, katech. szk. wydz. w Żóżkwi, Hugon 
Schiktler, katech, gimn, w Serecie, Karol Sel:iit- 
tlen, katech. gimn. w Radoweach, Antoni Schwarz, 
eksp. w Turówce, Wawrzyniec Skonieczny, ka- 
tocheta szk. wydz. w Stryju, Wincenty Smal, kat. 
szk. lud. w Kutach, Franciszek Sobolewski, eksp. 
w: Heroduicy, Mateusz Sroka, prob. w Magierowie, 
Jakób Śtuiner, prob. w kodatyczach, -Gabryel 
Trzebieki, prob. w Nawaryi, dr. Julian Weber, 
prob. w Domej Waltrze, Jan Wiecki, katech. szk. 
wydz w Kołomyi, Stamisław MWłsdyAd, €xsD. 
w Frościańcu, Franciszek Wójcik (madszy), kat. 
szk. wydz. we Lwowie, Stanisiaw Wyczesany. 
eksp w Korolówzte, Adoit Zamazal. Lat. s7 
nd. w Żurawnie, Józef Zjanin, I ub. w 
cnoćwu. Karol Ż.ołiski, kat. Sima. w 


Arskidyecezya 


soy 
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„19 z an. 9 maja 1520. 
Instytuowa Hepryk Angoro praw 
w Maryampolu, na probostwo w Hadiezu: A. At. 


wełi Fuchs, administrator w Tadaniu, Na 
tamże; X. Bemard Szsłryński, eżsp. w Tury 
BA prob. w s w Lopai Pnie. MAN, 

Zmarli: X. Antoni Sajewicz, em. proh. w 
sławnej w 69 roku życia a 88 kapiuństwa: X 
nisiaw 


Za- 
Sta- 
Juszczuk, proboszcz w IKaczanówce, w 50 
roku życia, a 38 kapłaństwa; X. Wawrzyniec Pu- 


chal pe jubilat, szambelan J. Sw., hon. kanonik 
Kap dy, dziekan i proboszez w  Wyznienaci, 
w 78 roku życia, 53 kapłaństwa; X. Jan Engel, 
proboszcz w Fłotyczy, w 41 roku życia, a 15 kn- 
Państwa; pk Pronisław Mroziak, administrator 
kj Raryszu, 31 roku życią, a 6 kapłaństwa: 
Btunisławy klinmczyj: dziekon i prokoszcz w Tilu- 
stem, w T2 roku życia, a 44 kapłaństwa, X. Fran- 
sszek Włodarczyk ze Zgrom. księży Misyonarzy 
św. Wino. a Paulo, ekspozyt w Jezicrzanach koło 
Borszczowa, w 47 roku życie, a 20 kapłaństwa. 
Niech odpoczywają w pokojn! ` 


©. "53 
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Dyecezya krakowska, 


Zmarł: X. Władysiaw Giębocki, em. p" 
w Chrzanowie. w 74 roku życia. Niech odpeezy- 
wa w pokoje! 


Dyccezya tarnowska. 


instytrowańiy na Pow w Sobolowie ks. 
Miztał Jeż, katecheta w Ropczycach. 

Prezentę na probostwo w Krościenku n. Ð. 
otrzyniał ks. Jan Bączyński, katecheta w Pilźmie; 
ks. Michał Gruszkowski, administrator w Łiotrko- 
wicach, na probostwo tamże. 

Zamianowani: Ks. Ludwik Pendracki notaryu- 
szem Sądu dyecezyałnego; ks. Józef Urbański wi- 
*arym w Tuchowie- * 

Przeniesieni: Ka. Stanislaw Grodniewski z No- 
wego Rybia na ekspozyta do Jastrząbki Nowej; 
ka. Jan Gawlicki z Jastrząbki Nowej do Borowej; 
ku. Jakób Luzaniec 4 Szynwałdu do Chomzanie. 

Zmarł ks. Jan Gawroński, emeryt. proboszcz 
w Lipsicy wielkiej. dnia 22 kwietnia br. w Krakowie 
w 44 roku życia a 20 kapłaństwa. Niech odpoczywa 
w pokoju! 


ODPOWIEDZI POSŁA KS. DR. LUBELSKIEGO. 


Tomasz Wygaś » Binkowie, p. Uście solne. O ey- 
nie Janie nie ma Żadnej wiadomości. Józer Klasa 
z Minsowie, Zaległości zasiłku z roku 1917 nio są 
wypłacane. Inwalida Kazimierz Nageś. Odniosiem się 
do Gen. Expozytury Sekcy ` Opieki Min., Spraw 
Wojsi.. ale mi odpowiedziano, że żadne podania tam 
nic wpły ęłe. Jan Kupiec, Kapalka Jas, Józet Pie- 
tryka, Ignacy Pietras, Winceniy Gula w Szezucinie, 
ka sprawie p. Cz. Winka zapóźno się panowie e odnieśli. 
Pan Kubrakiewicz został również przeniesiony. Sta- 
nisłow Górski z Poręby radlnej. W sprawie pakunku 
z Ameryk. nie poradzić nie mogę, bo nie wiem, przez 
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jaki dom handłowy w Warszawie wysłany został. 
Stanislaw Zabkrzański Birkowice. W eprawie trafiki 
wniostem interoelacyę. 


ODPOWIEDZI REDAKCYT 

Franciszek Waschał z Bażanówki. List odesła- 
Ećtmy posłowi dr. Matakiewiezowi z prośbą o zala- 
twienie. Ignacy Rzepa, Fojstrup, Dania. 6 koron 
w liście etrzyraaliśmy. Za 1 kor. duńską płaci Bank 
polski 22 marki polskie. Po potrąceniu należytości za 
ogloszenie oddaliśmy reszię na plebiscyt. Ludzie nie 
wiedzą teraz rzeczywiście, jakich sum żądać za 
wszystko; tak się panczyli. Odpowiedzią na listy na- 
dcsłane Panu do Danii szkoda zajmować miejsce 
w gazecie. Tad, Borowicz, Dąbrowiea. Adres Bart- 
Lika postępowega”* Lwów, ni. Mickiewicza 26. Nu- 
nier z tabelka przeliczenia koron na mark możma je- 
szcze w Ređakcyi nabyć po uadesłaniu IL korony. 
X. Markowski, Tarnów. O tym kursie ami o warun- 
kich nie wiemy. Trzeba się odnieść w tej sprawie 
woest do Wydziału krajowego. Jan Kr., Ockotnicz 
ćstna. Trzeba się podpisać pod korespondencyą peł- 
nem nazwiskiem. Inaczej korzystać z niej nie mo- 
żemy. Agata Posirożua, Stara wieś ad Łimanow 
Podanie o wyjedwanie odszkodowania za ubrznie ey- 
wilne zostawione przy wojsku, trzeba posłać do Urzę- 
du Rejcziracyi dia bylego rządu austryackiego we 
Lwowie, ul. Butorego 6. W. Maderak, Dąbrowa, Mi- 
nistowtwo skarbu zarządziło spis czeków zagrani- 
eznyeh w bankach. Bliższych iati rwsovi może Pan 
zasięgnąć w tej sprawie w wiekszej kasie bb 
w bauku. J. W. Mibach, pow. Bóbrka. Z niepodp'sa- 
mych pelhiem nazwiskiem korespondenevi nie kurzy- 
stany. Łukasz Smsłucha, Ryglice. Prosimy o cierpli- 
wość. Wydrukujemy. „arst“, Tarnów. Jeśli zuzj- 
dzesny, odpowiemy później. Józef Wruczuca, Trzei- 
niec. Sklepy mają być przez całą niedzielę zamknięte. 
Prosimy o doniesionie, czy w Mościskach poprawiło 
się już pod tym wzelędem. Czyteiniey z Lacka. Za- 
kuz prywatnej uprawy tytonin już cofnięto. Piszemy 
o tom na innen miejscu. J. G. „ochotnik“, O wyszu- 
kanie zajęcia trzeba się zgłosić do Biura pośrcdni- 
etwa pracy w Tarnowie, Krakowska 12. Do wojska 
pan jeszcze za młody. Stanistaw Maciąg, 46 p. p. 
Rzeszów. W tej sywuwie mimo najlepszych chęci po- 
módz nie możowy. A. L. ucz. IV, ki. gimn. Tarnów. 
Zamiast do pisania wierszy, lepiej chłopca zachęcić 
lo nauki łaciny czy greki. Na wiersze szkoda psuć 
tak drogi dz*ś papier. Nie będzie z tej mąki chleba. 
Józef Sitko, Mechowiec, Jan Całka, Wikołaz. Ga- 
sety wysyłamy stale. Stanisława Kuutel, Tyczyn, 
Franciszek Banaś, Harta. Pieniądze otrzymaliśmy; gu- 
zcty wysyłamy stale. Tomasz Piechota, Trzęsowka. 
Pien'ądze otrzymaliśmy. Za naddatek 9 mk. ra fun- 
dusz prasowy dziękujemy. Marya Klimowi Ben- 
bowiec, Do końca roku należy się nam jesz 38 Mk. 
M. W. Rzepiennik biskupi. Na beduie „Przyjaciela“ 
sukoda cdpowiadać. Złe czyny doczekają się weze- 
śniej, czy później zaslużonej kary. zaś poświęcenie 
1 prace w duchu Bożym Pan Bóg sam wyvagrodz:, 
choć u ludzi nie znajdą uznania. Tal. figiel, Sióże. 
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Był przed wojną zakład „Omis“ w Krakowie; czzy 
obecnie istnieje i ma jakie zwiaszęta, nie niemy. Me- 
że „Przewodnik Kólek rołniezych" (Kraków Plar 
Szczepański, 1. 8) dałby jakąś wskazówkę. Szcz. SAr- 
lamon, Szczawnica. Sądzimy, że rcklamacya będzie; 
uwzględniona. W razie odmowuej odpowiedzi muglby 
Pan wnieść rekurs do Mimisterktwa spraw wojsko- 
wych w Warszawie. Żołałerze 15 p. p. 1 Baouu. List 
otrzymaliśmy zapóźno. “ine nie mogliśmy go umie- 
ścić, bo tymczasem 5więta już mindy. J Zamtek, 
Siary Żywiec. Możnaby wnieść stosowną reklamacyę. 
do Ministerstwa Ioczt. przez któregoś z pesłów, z po- 
dann kiedy, skąd i przez kogo, oraz pod jakim 
atiresem paczka i pieniądze były wyslane. 'L. Pis- 
trowski, Lwów. Rady, które Pan podaje są dobre, 
ale spóźnione, więc nie umieścimy. Prosimy © Txe- 
ezy na czasie, Fr. Kozioł, Wiersz „O Peże dzj' za- 
wiera piękne myśli, ale forma slaha. Nie możemy 


umieścć. 
| TE I Pa Tr E EAA o EE 


PODZIĘKOWANIE 
KS. POSŁOWI DR. LUBELSKIEMU. 
Przewielebny Księże Pośle! 

Podpisana Zwierzcbność gmina w Kamiounce 
wielkiej składa w imieniu ludności tutejszej gminy, 
Przewielebnemu Ks. poełowi najszczersze podzięke- 
wanie za starania 6 przywrócenie urzedu pocztowego 
w Kamiorce wielkiej. A dziękujemy tem serdeeczniej, 
że przez czas zwinięcia (t. j. 4 i pół miesiąca) pocziy 
tutejszej, przekonaliśmy się, jakim -dokrodziejstwem 
jest wząd pocztowy w miejscu. 

Od 17 stycznia b. r. został urząd pocztowy tu- 
tejszy reaktywowany we wszystkich działach. 

Niech Pan Bóg Przewielebnemu księdzu poslowi 
atokrotnie zaplaci, bo my na ©o innego zdobyć się 
nia możemy. : 

Kamionka wielka, dnia 10 kwietnia 1920. 

Jan Roiesław Stolarczyk, naezełnik gminy, 
Żak, zastępca wójt, Jan Poremba, asesor. 

TEET SCYT TOW ZYCZE TTP SZOSA 
PODZIĘKOWANIE 

Za oddanie ostatniej przysługi w Krakowie bratu na- 
szemu Śp. ka. Janowi Gawrońskiemu, a szczogóluie 
Przew. Ks. Kapeianowi za ekspertacyę zwłok, Przew. 
Ka. Paciorkowi Przeorowi XX. Karmolitów w Pilznie, 
Przew. Ks. dr. prof. Machecie, XA. Misyonarzom, 58. 
Szarytkom i Przew. Ks. Proboszczewi Stanisławowi 
Nowakowi w Zwierniku za urządzenie nabożeństwa 
zą duszę zmarłego serdeczne „Bóg zapłać” skłasia 

Rodzeństwo. 


„m —— NA 


Jam 


== 
PODZIĘKOWANIE JWP. drowi Bujalskietu za nod- 
spodziewanie szybkie wyleczenie z dydteryi czterale- 
tniego wnuczka naszego Maryana Tyszkowskiego, 
Wiełebnej Siostrze Wincencie i wszęstkim tym, któ- 
rey go tak trol:liwa oiaczadi opieką w szpitaln, skin- 
damy wyrazy wdzięczności serdoczaem „Bos zapłać! 

* Wiktor i Wikiorya Riwałowie w Tarnowie. 


DO SPRZEDANIA DUM góęirowy z handlem i traliką. 
Jakób Halas'ra, krzyż, p. Tarnów. 
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(KTO MI UKRADŁ portfeli z pieniadzuń i książeczką 
Iwojskową w Tarnowie dn. 26 marca br, — niech 
mi ddeśle choć kriążeczke wojskową pod adresem: 

Jal Brqniski, wieś Olszyny, p. Wojnicz. 

4 aa Pada -_ aż! 

POSZUKUJĘ chiopca Karola Gajdy, lat 15, twarzy 
jodłużiej, oczy niebieskie, sktóry w maju 19i9 r. 
uszedł z domu. Ktoby miał o nim wiadomość, nioch 
dohivsic łaskawie pod adresem: Weronika Goida 
w Głowaczowej p. Grabiuy. Albo niech sam V.aca, 
ojciec mu wszystko przebacza. 

pm nnn 


GOSPODYNI RUTYNOWANA, dobrze obznajomiona 

z gospodarstwem i knelixię poszukuje posady na ple- 

banii lub wo dworze. Łaskawe zgłoszenia do Admi- 
nistracyi „Ludu Kaloliekiego* pod „Sunienna”. 


ŁASKAWY ZNALĄŻCA zechee zwrócić zgubioną 
kartę odroczenia z nazwiskicia Mal Fonichal, Tar- 
nów, Krakowska, 


WŁAŚCICIEL większego lub mniejszego majątku 
zi mskiega w Małopolsce (w Galicyi) może bez pośre- 
Uuictwa jak najkorzystniej sprzedać swą poasiad!ość. 
Adrcsować: „Grunt Tarnów, skrytka pocztowa 36. 


MPOCAENIA z kieraiem i pasami rzemiennymij, pra- 


a 


wi: nowa do sprzedania. Omłot dzienny 50 —10 kup. 
Zęgłtoszewa pod: Jan Zuker, Radtów. : 


MAM DO ODSTĄPIENIA bitei okrętowy (szifkarte) 
wariożci 20 tysięcy kuron, ważny na czas nicograni- 
czony. na Waszyngton, miejsce przeznaczone do nia- 
sia  aszyngton w Ameryce. Zofia Święch p. Brzezi- 

ny obok liopczyc. 


dobrem pałożenii 10 morgów 


NEW EL EM 
BO SPRZNDAWIA w 
: 


A komora, — dom mieszkalny składający się z 4 ubi- . 


kucyl wraz a wyszynkicm i koncesya szynkarską. 

budynki nowe dachówką kryte, pod domem piwnica. 

Kościół i stzcya koicjowa w miejseu, Józef Wałaszek, 
Luhosa. p. Lisia Góra koło Tarnowa. 


kajniękniejszą ozcohą każćeec pometskeF'a kalalichiega 


jeal hczwatpispia 


Mir naigk ka li NL! figs fe R i s sP rani 
R ; h ri u Rp PEAN 
Wojdżdinć dild inl j lócid det. ilaLij Palkia, 
Kaplicę tę w nadźwsczajnie slarcuuem i piekaem 
wykolwzeniciu, wysoka GO centymetrów i szeroką 48 esn- 
lyinstrów, pesyi się każdemu Y 
Dez wszelkich du svch opłat. 
Ponieważ czysty dochód ze sprzedaży tych kaplic 
przeznaczono na restauracyę kościoia I ochronkę sierót 
poiskielh w Bolechowie, przcio za nabywców iich rodzi- 
ny, w celu uprorzcnia szczęścia i błogosławieństwa od- 
prawione będą corocznie dwie Msze święte bezpłatnie. 
Kaplice lẹ wysyłamy 7a poprzednieu nadesłaniem nam nałażyte- 
śct z góry, a ktoby chciał zusjąć się snrzedużą iych haplie, niechaj 
poda nam swój adreg i prześle kancyę w kwocie 20) marek posiich — 
temu poslemy jedną kaplicę i płacić będziemy za jego trud. 
Adres: Wyrób, sklad i handel Gernzów, Holctrhów, Ma- 
£apolska. 


redaktor: Ks. Dr Franciszek Paryio. 


Odpowiedzialny 
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marek polskich, opiacong | 


ORGANISTA, lat 26, zdolny, o silnym głosie, moża 
prowadzić sekretarkę gminną oraz kancelaryę parar 
iialns, — poszukuje posady na wsi lub w mieście, 
Zyłoszenia pod adresem: - Stanislaw Sadziszewski 
w Roitbuszowej. ` 


TABELKI zamiany koron ua marki i odwrotnie mo- 
żna nabyć w Redakcyi „Ludu Katolickicgo po na- 
desianiu 1 Kor. za egzemplarz, 4 


OBGSEOGJAOGIE IE a 
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a LAK TAW BUDOWLANYCH 6 
g ZAKŁAD DOSTAW BUODWLANYCH C 
A 8 ę G 
0 „KONKURENCIA“ © 
995 ras d 
fg 1-1 
i) Nowo otwarty sk'ad wszelkich materyałów 1 
© dudowlanych i wyrobów Bcienawych E 
G poleea po najniższych cenach: wapno dwu- (a) 
(J leinie gaszone, gips węgierski, szuter, giinę, 3 
© cegły murowe i ogniotewałe, które na razie A 
FE gą już na składzie do nabycia E 
A y: wia ni ji jaj © 
g M Tarnowie, przy ul. klikowskiej L. 6. £ 
E Równocześnie przyjmuje się zamówienia wa- A 
A onowe na różne inne materyały budowlane: § 
5 deski buduiec, cement, dachówkę i narzędzia Gl 
5 jako to: taczki. kilofy, łopaty i t. p. A 
F i a! 
È Tarnów, 17 marca 1920. g 
e Inżynier Architekt Jo 
G Adolf Juliusz Stapi. © 
Eo e ae A E e a A 
ETADI TEENE I UNNATI NENEZ 
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„PLCOŃ”" 


Spółka rołuicze-handlowa w Tarnowie 
Burak 3, . 
ma na składzie większą ilość 


KUNICZYNY 


szetwansj, białej, szwadzkiej, rajgrasów, ty- 
motki, kupówki, wyki, saradeli, łubinów, oraz 
kilka gatunków nasisnia buraków pastawnych, 
„nadto 
wszelkie maszyny, narzędzia rolnicze, wyroby 
tkackia, powroźnicze, żelazmo i Ł p. — 
wszystko po cenach możliwie przystę- 
paych. - l 
Dla członków Spółek rolniczych, Kółek 
i Składnic znaczny opust. 5 
INSIZE TZS ZSZ PWPW SOSY SSDÓ 
Wydawca: Związek katolieko-ludowy, 


OW ZZZZZOONZZZŚNS 


ti 
aN 


KNYA ASSNZZIZ. 
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Czcionkami drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka. 


